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POZNAŃ, 31 marca
(Poyloski o trójcesartkiehi przymierzu i opinia o niem wiedeń­
skiej „Pruty." — Artykuł dziennika ..Putt ' u ttusunkach 
w liusyi. -■ Odwrót panslawistuw i urzędowej Jtosyi na culej 
linii. — Nieufnuić pruty berlińskiej do przyjaznych tarączeń 

rosyjskich )

W braku rzeczywistych, faktów z dziedziny polityki 
międzynarodowej bawi się prasa europejska w różue 
konibinacy e, które, jakkolwiek są płodem fantazji 
i nie mają ugruntowanój podstawy, ilustrują nam je­
dnak to niepewne i naprężone położenie, w jakiem się 
Europa od dawna znajduje. I tak zmartwychpowstaje 
znów dziś z grobu zapomnienia kombinacya trójcesar- 
gkiego przymierza. Kombinacją tę przypomniano sobie 
w Wiedniu i prasa tamtejsza poczyna na temat ten 
długie [dsywaó artykuły. Ze trójcesarskie przymierze jest 
w dzisiejszych stosunkach co najtnniśj anachronizmem, 
dowodziliśmy tego już nieraz, kiedy nam przyszło noto­
wać obiegające w tyui względzie pogłoski. To tóź nie 
chcemy się dziś bliżój w sprawie tój rozwodzić i woli- 
my posłużyć się wiedeńską Pressą, która nie wierzy 
w powrót trójcesarskiego przymierza, i następne robi 
uwagi:

Tak więc stal.byśuiy dziś owcntuułnio przed którąś 
tam nową edycyą wieko sławionego i wielce wyszydzonego 
związku trójcesarskiego. Istotnie położenie polityczne jest 
tego rodzaju, iż warto się rozpatrzeć w wartości tego 
związku. Dla Nioaiicc tak, jak i dawniój, przymierze 
z ltosyą ma tylko wartość bierną. Jak w roku 1870, tak
i dziś Rosja osłaniałaby Niemcy, prowadzące wojnę prze­
ciw żąduój odwetu Francji. Dla Austryi stoją w tej mie­
rze rzeczy nieco inaczój. Ma ona wiolo powodów do zado­
wolenia z pokojowćj Rosyi, ale dopóki związek austryacko- 
niemiocki istnieje, dopóki Wiochy w dzisiejszej swej posta­
wie trwają, dopóty nie ma żadnego powodu wątpić o mniój lub 
więcej przymusowój miłości pokoju w Rosyi. Nakonioc 
wszelki sojusz musi być dwustronny, a trudno nam pomy­
śleć o przymierzu austro-rosyjskióm, zawurtóm jodynio dla 
tego, by Rosja pozostała w pokoju i spokoju a zasłońiona 
przymierzem, mogła dać folgę swo rn wielostronnym pla­
nom, Historya ostatnich lat dziesiątków dowiodła, że współ­
działanie polityczne pemięd.j Austrią a ltosyą nigdy nie 
może być oparto na sympatyach, lub innych moralnych 
czynnikach. Naszśm zdaniem związek austryacki, jeżeliby 
dziś lub kiedykolwiek miał przyjść do skutku, mógłby się 
tylko wywiązać ze spokojuego rozważenia obustronnych rze­
czywistych intoresów, tylko z porozumienia co do obustron­
nych politycznych sfor i aspiracyi, tylko z uczciwie przyję­
tych i dotrzymanych kompromisów. Trzebaby wytworzyć 
niepodobne do naruszenia rękojmie przy uporządkowaniu 
wszystkich spraw, w których Rvsyu i Austrya występują 
jako politycznio działające czynniki, albo jako współzawo­
dnicy. Ponowny pokój San Stefano albo inne podobne 
żarty, wymyślone dla wyprowadzenia w pole Austryi, mn- 
siałjby z góry zostać usunięte. Jeżeli w Petersburgu 
w ten sposób chcą pojmować stósunek pomiędzy Austryą 
a Rosją, jeżeli na placu Balowym mają także możność za­
pewnienia się o tćin, że Rosja chce, a co dziś jest wa- 
żniejszćm, może dotrzymać to, co obiecała, w takim razi« 
nio zuajdzie się, jak sądzimy, w Austryi ani jeden rozsą­
dny polityk, któryby głosował przeciw podobnemu porozu­
mieniu, opartemu z joduej strony na pokoju, a z drugiej 
na uczciwym interesie. Jeżeli jednak do podobnego poro­
zumienia nio ma w Rosyi woli albo możności, w takim ra- 
zio ewentualny związek trójcesarski nie ma żadnój wartości 
dla praktycznej polityki monarchii austryackiój.

Podczas gdy w Wiedniu, chociaż nie wierzą, ale 
zawsze przypuszczają możność powrotu przymierza trój- 
cesarskiego, to w Berlinie napróżuobyś szukał podo 
bDjch lub przynajmniej zbliżonych objawów. Owszem, 
czytając tamtejszo dzienniki, możnaby powiedzieć, że 
w Berlinie całkióm inaczój patrzą na stosunek do 
Rosyi. I tak inspirowana Post zamieszcza arty 
kuł, w którym wywodzi niejakoś konieczność wojny 

»z Rosyą.
Dwór cesarski w Petersburgu — pisze Post, świetnie 

obchodził roczuicę urodzin cesarza Niemiec. Równocześnie 
korpus oficerów uajarystokratjczniejszcgo pułku gwardyi 
wyprawił bankiet na cześć jenerała Skobielewa. Któż tu 
nio pomyśli o przyjacielskich oświadczeniach, jakio Lu­
dwik XVI zamieniał z dworami Europy, zwłaszcza z pokre 
wuionym dworem cesarskim w Wiedniu, podczas gdy żyron- 
dyści przemocą i intrygą pracowali nad wywołaniem wojny. 
Francja rewolucyjna nie posiadała wojska, armia królewska 
była w rozprzężeniu, to jednak nie wstrzymało konwencji 
od wj powiedzenia wojny jednemu mocarstwu po drug óm 
Przy tśm mężowie stanu konwencji nie wiodz;eli o rozter 
kach, słabościach i brr ku energii starćj Europy i zaiite 
tryumf nad nią odnieśli bez własnój zasługi. Należy je 
dnak mieć baczuic na oku różnice epok. Rewolucya fran 
enska była powstaniem ludności miejsk ej, kierowauój przez 
klasy średnie. Obawa ludu miejskiego, by nie popadł
znowu w niewolą, była właściwśm źródłem siły rewolucji 
fraucuskiśj i jój przywódzców. W Rosji przeciwnie tylko 
kasta wpływowa, czując usuwający się pod nogami grunt, 
zachęca lud do burzenia cywilizacji, by w szale upojenia, 
który tylko azjatycka fantazja wyobrazić sobie może, prze- 
marzyć i utopić pamięć o nędzy kraju. Głos rozwagi wy­
kazuje wprawdzie niedorzeczność tój fantazji, ale tak by­
wało wszędzie — gdzie rozwaga nie ma środków ulecze­
nia cierpień, tam szaleństwo podejmuje się leczenia.

Stanowczy i wyzywający ton dyplomatycznego orga 
nu berlińskiego zasługuje tern więcej na uwagę, że owi 
burzyciele cywilizacji europejskiej, na których Post tak 
wielce się sierdzi, spuścili dziś bardzo z tonu, i nie 
tylko nie nawołują Rosyi do wojny z Europą, ale wy­
kazują nawet potrzebę przyjaźni i przymierza z Niemcami.

Organ Katkowa stawa w obrouie polityki niemieckiój i 
dowodzi, że Niemcy nie mogą inaczój obchodzić się 
dziś z Rosyą.

Książę Bismarck oddał — piszą Mosk.- Wietlotn. — 
wielki« usługi dyplomacji rosyjskiój przed i po wojnie z 
Turcją, ale zastrzegł sobie poprzednio wzajemność. Rosyj­
ska dyplomacja powinna była u. p. popierać kulturkampf 
pruski, ale zamiaet tego, wołała raczój uuiizgać się 
do Watykanu; dyploiuacya rosyjska ze strachu przed nad- 
wórężeniem równowagi europejskiej odrzuciła ofiarowano Ro­
sji przez Nmmcy przymierze. N.e więc dziwnego, żo k*. 
Bismarck nie jest łaskawy na Rosyą. Tylko grube kłam­
stwo może twierdzić, jakoby Rosyą potrzebowała polityki 
czynu i miała plany zaborczo. Nio ma tóż powodu obawiuć 
się, aby Niemcom chciało się Rosyą zaczepiać. Przeciwni«, 
jak tego jasno dowodzi historya, potrzebują dwa to państwa 
wzajemni) życzliwości, przyj.źui i związku. Tylko namiętny, 
polityczny bezwstyd, dochodzący do podłości, możo twier­
dzić, że Kosya kiedykolwiek gnębiła Niemcy i że szkodziła 
jój w widokach swojój polityki. Nigdz o Prusy, a za nio- 
mi i cało Niemcy nie spotykały się ze szczerszą i pożyte­
czniejszą życzliwością i poparciem, jak w polityce rOByjskiój. 
My przypuszczamy, — tak, my mamy prawo przypuszczać, 
że i ze strony naszego sąsiada moglibyśmy spodziować się 
takiego poparcia, gdybyśiny go pragnęli.

Własnym zaprawdę nie wierzy się oczom, jeżeli się 
porówna dawniejsze wojenne artykuły prasy rosyjskiój z 
jój dzisiejszym tak pokojowym tonem. Ale taka to już 
natura rosyjska: najprzód uderza się namiętnie na wro­
ga, a kiedy się widzi pokonanym, następuje schlebianie 
i płaszczenie wobec tryumfującego przeciwnika. Dobra 
to nauka dla tych domorosłych polityków, co na pan- 
slawizmie rosyjskim budują nadzieje przyszłości.

Ale nie tylko wojenne stronnictwo panslawistyozne, 
ale i urzędowa Rosyą cofa się na wszystkich punktach 
i dokumentuje demonstracyjnie swą szczerą chęć utrzy­
mania przyjaznych stosunków z Niemcami i z sprzymie­
rzoną z niemi Austryą. Rosyjski kousul jeueraluy w So­
fii, p. Hitrowo, który, jak wiadomo, z taką nienawiścią 
odezwał się przed paru tygodniami o Austryi, zmienia 
front i na zebraniu członków kolonii rosyjskiej oświad-
SLyWjelUoiUpoSi^oŻ§io«ie Wg­

rali powstanie w Bośnii i Hercegowinie. — I to dobra 
nauka dla braci Słowian, którzy mimo różnych przy­
krych doświadczeń, nie mogą się wyleczyć z obłędu, że 
potężna Rosyą będzie zawsze opiekunką wolności sło- 
wiańskiśj.

Tej ogólnej rejteradzie rosyjskiej nie dowierzają je­
dnak w Berlinie. Prasa berlińska notuje bardzo pilnie 
każdy objaw rosyjskiej nienawiści ku Niemcom. Kore­
spondent petersburgski Nut. Ztg. opowiada, że w mie­
ście Pskowie odczytywano publicznie mowy Skobielewa, 
że członkowie tamtejszój dumy miejskiej (reprezentanci 
miejscy) zwołują publicznie zebrania i wygłaszają ino- 

tcbnące fanatyczną nienawiścią ku Niemcom. —
Sprzedam ostatuią srebrną łyżkę — tak miał się ode­

zwać jedeu z członków dumy, aźebj' bić tych znienawi­
dzonych Niemców.“ Dowiadujemy się dalej z gazet 
berlińskich, że rosyjski minister wojny daje dymisyą ofi­
cerom i jenerałom pochodzenia niemieckiego, i że po­
między innymi zmusił do wzięcia dymisji braci Kauf- 
manów. W Berlinie przyjmą zapowuie także nie mile wiado­
mość Prawił. Wiestn. o zamianowaniu ministrem oświe 
cenią Rosjanina Doljanowa w miejsce barona Nicolai, 
który, jak pisze urzędowy dziennik rosyjski, na własne 
żądanie zwolniony został z urzędowania. Sekretarz sta­
nu Deljanow był przez długi czas kuratorem petersburg- 
skiego okręgu naukowego a następnie pomocnikiem baro­
na Nicolai.

wy,

Miuister spraw duchownych twierdził, że faktem 
jest udowodnionym, iż duchowni inspektorzy lokalni 
szkół od 80 do 40 dzieci (uiemieckich) zamienili na 
polskie. Oświadczyłem na to, Mości Panowie, iż mimo 
twierdzeuia ministra spraw duchownych zaczekamy na 
dalsze śledztwo i że do tój sprawy jeszcze wrócimy.
/ różnych stron otrzymuję doniesienia, na których pod- 
«i&wie twierdzę, iż wywody mego kolegi ks. dr. Sta- 
blewskiego są całkiem prawdziwo. Nie mogę dziś 
wprawdzie sprawy tój udowodnić przez przytoczenie różnych 
dokumentów, które mam przed sobą, ale ponieważ wiemy 
wszyscy, iż etat dziś koniecznie musi być uchwalony i 
gdybym szerzój się rozwodził, a p. minister oświeceniu 
miałby mi odpowiadać, z pewnością przez wniosek o zam­
knięcie dyskusji nie mógłbym duć potrzebnej odpowie­
dzi. Przytaczam więc tylko to, że wedle doniesień, 
jakie otrzymałem, faktem jest, że powiatowy inspektor 
Lux przemienił polskie nazwiska na niemieckie, że 
wskutek tego nakazał, aby to dzieci — jest ich 39 — 
które dotąd religią pobieruły w języku ojczystym, uczy­
ły się religii po niemiecku. Rodzice dzieci tjeb oświad­
czyli, że są Polakami i że domagają się, jak to dotąd 
bywało, aby ich dzieci w języku polskim pobierały 
naukę religii.

Jest dalój faktem, że p. Lux dzieci te, które je­
dnym pociągiem pióra przemienił na katolicko-niemiu- 
ckie wykluczy! od nauki języka polskiego w myśl re­
skryptu naczelnego prezesa, iż jeśli Niemiec chce się 
uczyć po polsku, to winien poprzednio zyskać pozwole­
nie inspektora powiatowego. Następnie uczynił zarzut 
inspektorowi lokalnemu, iż go podejrzywa o to, że nad­
używał religii, inspektorowi, który będąc duchownym od 
14 lat urząd ten sprawuje i nawet przez cały czas 
kulturkampfu za ministra Falka urząd ten sprawował 
jako duchowny inspektor lokalny! Prócz tego syna 
mającego już lat 14 ewungielickiego ojca i matki kato­
liczki, który był po katolicku ochrzcouy i wychowany, 
a który za zezwoleniem rodziców uczęszczał do szkoły 
katolickiej, wykluczył z niój i odesłał go do szkoły ewan- 
gieiickiój i to dla tego, że ojciec jest ewangielikiem. 
Zażalenie duchownego inspektora lokalnego na tę sa- 
BłfiB&!&y,'1V'Ló'’“wióifi, stycznia r.b„
ny rządu. ..

Także i rodzice tak pokrzywdzonych dzieci udali 
się na dniu 22 stycznia do król, rejencyi z przedsta­
wieniem, w którém oświadczają, że są polskiej narodo­
wości, że protestują przeciw temu, by dzieci ich uczyły 
się religii po niemiecku, a domagają się, aby ich dzieci 
nadal nie były wykluczone od nauki języka polskiego, 
ponieważ jest on icb ojczystym językiem.

Drugi punkt zażalenia poruszyła król, rejeucya (wy­
dział dla spraw kościelnych i szkólnych) w swój odpo­
wiedzi : o drugim, iż dzieciom religia jest wykładano po 
niemiecku, nie wspomina wcale rejeneya. Treścią całej 
odpowiedzi z 13 marca jest to, iż wedle reskrytu z 27 
października 1873 p. naczelnego prezesa, dzieci nie­
mieckie do pobierania języka polskiego potrzebują 
pozwolenia inspektora powiatowego — i że podpisani na 
podaniu z 22 stycznia winni się z swym wnioskiem 
zwrócić wprzódy do p. inspektora powiatowego.

Takim sposobem nie uwzględniono wcale oświad­
czenia rodziców o icb narodowości: dzieci polskie wbrew 
woli rodziców uważane są za dzieci niemieckio, a o za­
żaleniu ua wykład religii me ma w ogóle wcale
wzmianki. ,,, , . .

Takie to Mości Panowie, fakta, które chciałeni 
przytoczyć i to w tym celu, aby poprosić p. ministia 
spraw duchownych, iżby nie czekał, aż otrzyma zaża­
lenie, lecz, aby na podstawie przywiedzionego przezemuie 
materyału nakazał sprawę tę gruntownie zbadać i w 
razie jeśli się twierdzenia posła ks. dr. Stablewskiego i 
moje wywody sprawdzą (a sądzę, że okażą się prawdzi- 
wemi), uczynił zadość zaniepokojonym uczuciom rodzi- 

— aby powiatowemu inspektorowi stosowną dał 
naganę i zapobiegł smutnym stosunkom. Taki inspektor 
powiatowy wedle mego zdania nie powinien dalój lun- 
gować na tóm stauowisku.

Minister spraw duchownych Gossler.
Nie mogłem, Mości Panowie, w jednój chwili upo­

rządkować tak prędko mych papierów, aby natychmiast dać 
wystarczającą odpowiedź na niektóre zażalenia, któro tu po­
seł K a u t a k przedstawił. Rozpoczynam me uwagi bardzo 
chętnie tą wzmianką, że przez swe wywody dał nu ponownie 
sposobność wyjaśnić rzeczywiste stosunki. Referat o wy­
padku w Swarzędzu w rzeczywistości już otrzymałem, i to 
w skutek doniesień, — jakie się znajdowały w polskich
dziennikach. ,f

O ile mam w pamięci stósunki i najwybitniejsze fakta,
to odnośne władze zaprzeczyły całemn szeregowi twioidzcń, 
stwierdzonych przez p. posła, a zwłaszcza uie jest to bez in­
teresu, żc rodzice, których dzieci wedle petycji zo względu 
na swą narodowość ze strony inspektora powiatowego m.ały 
tyć poszkodowane, nie są po części tymi, do których dzieci 
zastósowano wogóle ten przepis. Znaczną część podpisów 
dostarczyli rodzice, - których ta sprawa wcale me 
interesuje.

Z berychtów, które mam przed sobą, mogę tu 
oświadczyć, że pomiędzy 339 uczniami szkoły swarzędzkiój, 
znajduje się 56, z których 39 oświadczyło, że są Niemca­
mi, podczas gdy 17 twierdziło, iż są _ Polakami. Kiedy 
inspektor szkoły (zapewne inspektor powiatowy. Pea. Kwr. 
Poen.Y. wyraził swe zdziwienie, iż wspomniane najprzód 
dzieci', które twierdziły, że są Niemcami, pobierają naukę 
religii w języku polskim, odpowiedział główny nauczyciel, 
że to się stało w skutek rozporządzenia inspektora szkoły 
(inspektora lokalnego. Bed. Kur. Poen.) Sprawą tą za­
jęto się następnie gruntowniój. Inspektor powiato-

MOWA
posła

Kaźmirza Ran tak a.
Na árodowéin posiedzeniu sejmu pruskiego 

przy obradach w drugiém czytaniu nad etatem 
ministerstwa oświecenia zabrał dwukrotnie glos po­
seł Kan tak: pierwsze jego przemówienie było
uastępującój treści :

Na posiedzeniu z 18 marca, Mości Panowie, powie 
dział mój kolega, poseł ks. dr. S t a b I e w s k i, opisując 
postępowanie powiatowego inspektora szkolnego Luxa, iż 
Lux * zmieniał nazwiska polskich dzieci na niemieckie i 
zapisał je w księgach szkolnych jako Niemców i przy­
toczył także różne przykłady zmienionych nazwisk. Na­
stępnie pan ten rozporządził, że wszystkie te dzieci 

' mają być uważane za dzieci niemieckie i na podstawie 
tego rozporządzenia wykluczono dzieci tak od polskiego 
wykładu religii, jak od nauki w języku ojczystym. Po­
seł ten oświadczył, że to jest lekceważeniem najświętszych 
praw rodzicielskich, nadużyciem przemocy, oburzającóm 
do głębi najświętsze uczucia.

Pan minister spraw duchownych zaprzeczył wten­
czas temu faktowi i twierdził, że nie było wcale o tern 
mowy, iż zaczepiony ów inspektor powiatowy w owym 
wypadku starał się o germowanizowanie i o to, aby 
dzieci, które mówią polskim językiem, zamienić w Ger­
manów. .

(Wielki niepokój w Izbie.)
Mości Panowie! proszę o spokojność; wskutek bo­

wiem przebiegu debat jestem zmuszony mowie tylko 
krótko, sprawa jednak jest tak ważna, że z uwagą mo­
żecie się przysłuchiwać.

wy rozporządził uaj przód, że dzieci z uie- 
iu ■ e c k i ó m nazwiskiem, które znają dostato- 
czuiejęzyk t>.ieraiocki, powinny naukę reli­
gii pobierać w języku niemieckim.

Taki nakaz ma swe uamdtiieuie w obowięzującycb 
przepisach: nazwisko niemieckio nie było tu więc decydu- 
jącem, loez najprzód fakt, że dzieci oświadczjrły, że są Niem­
cami, a dalój fakt, że dostatecznie władają jęijkiom nie­
mieckim.

Inspoktor lokalny został następnie wezw&uy, aby złożył 
»świadczenie co do swój omyłki i z dalszych poszukiwań 
»kazało się, żo nie było zgody pomiędzy różuemi zeznania­
mi. Zwłaszcza oświadcza nauczyciel, ii wskutek «»porzą­
dzenia inspektora szkóluego (jakiego ?) to dzieci, które nie 
władają językiem polskim, były zapytywane po niemiecku : 
równocześnie jednak oświadcza inspektor szkóluy, iż liczba 
dzieci, które inspektor powiatowy nazwał niemiockiomi, jest 
za wjsoką, i żo jest ich nnjwięcój 9 — 12. Na stwierdze­
nie togo załączy! oświadczenie członków gminy, pomiędzy 
którymi znajduje się cały szoreg takich rodziców, o których 
dzmei wcale nie chodziło.

W celu lepszogo zbadania, zarządzono poszukiwania na 
miejscu, z czego się okazało, iż w pierwszój niemieckiój 
klasie religijnój znajdujo się 27, w drugiój 24, w ogólo 51 
dzieci — a więc 12 więcój niemieckich, od podanych w ra­
porcie przoz inspektor« powiatowego. Główny jednak 
nauczyciel przybrał do togo znaczną część 
dzieci z polskiemi nazwiskami, które władając 
dostatecznie językiem niemieckim, prosiły o to, aby mogły 
się uczyć religii po niemiecku (? ?)

Rewizja w szkole eo do nauczania udowodniła jeszcze, 
że 27 dzieci pierwszój klasy rozumiały pensum wykła­
dane w pierwszej klasie w języku niemieckim i że je do­
brze pamiętają, — i że w drugiej klasie było 22 dzieci 
tak zdolnych, iż mogły korzystać z niemieckiój nauki 
religii, podczas gdy dwoje dzieci trzeba było przekazać 
oddziałowi polskiemu.

Jeszcze ważniejszein od tego rezultatu było skonsta­
towanie, czy 9, lub 12 dzieci, których istnienie sam in­
spektor lokalny przyznał, były dotąd po uiemiocku nau­
czane. Dowodu tego nie można było przeprowadzić, gdyż 
tylko dwoje dzieci uczono po niemiecku, podczas gdy wedle 
uhę"’ip’j'jaj’scb nrzenisów wszystkie powinny pobierać ua- 
uczenmca, która do 1 maja 1881 r. cnoazira uo sznury 
ewangielickiój, ponieważ ojciec jest ewangielikiem. Resztę 
dzieci w liczbie 7 do 10 uczono po polsku, z czóm 
się tóż zgadza nowe protokularne zeznanie inuego na- 
uczyczela.

Przez te słowa chciałem tylko skontatować — oe- 
rycht ciągnie się jeszcze kilka arkuszy że, o ile zro­
zumiałem, cały szereg oświadczeń
sprzeciwia się całkióm urzędowym 
jeszcze powtórzyć oświadczenie, dane przezemoie na po­
czątku, iż przez nowe śledztwo postaram się, abym mógł 
uwzględnić fakta, podane przez p. Kantaka.

Poseł Wagener stawia wniosek o zamknięcię dy- 
skusyi • Izba nie zgadza się na to i

poseł Kantak zabiera ponownie głos:
Z wdzięczności, iż przez odrzucenie zamknięcia dy­

skusji pozwolicie mi się dostać do głosu, nie będę Mo­
ści Panowie, długo nadużywał waszój cierpliwości. Pan 
minister spraw duchownych przytoczył z swych aktów 
różne szczegóły: mógłbym to samo uczynić, lecz tylko 
z przyczyn na początku mój mowy wyłuszczonych nie 
uczyniłem tego, by na wszystko wedle akt stawić do­
wody, chociaż wszystko co powiedziałem, mogę potwier­
dzić memi aktami. . .

Ze tak mało uczniów pobiera naukę religii po nie­
miecku, pochodzi ztąd, ponieważ dzieci po większej 
części nic uczęszczają na nią i mógłbym p. ministrowi 
również przytoczyć liczbę tych, którzy w pierwszój, dru­
giej lub trzeciej klasie biorą udział w nauce. Nie będę tu 
jednak nad tóm szeroko się rozwodził, ponieważ p. ~'* i-

poprzedniego mówcy 
referatom, ale mogę

mi­
nister oświecenia przyrzekł, iż zarządzi nowe śledztwo, 
które, jak sądzę, zapobiegnie złemu. I dla tego zado- 
walniam się chwilowo tóm oświadczeniem i zastrzegam 
sobie — w razie koniecznym w przyszłości jeszcze to 
poruszyć, ponieważ wielkiego jest znaczenia kwestya, 
czy inspektor powiatowy może sobie postępować w ten 
sposób, jak to się w tym wypadku stało. Sądzę zresztą, 
że sum minister spraw duchownych musi być z tego 
zadowolony, jeśli sprawa przez nas poruszona załatwiona 
będzie w interesie szkoły.

Drugie czytanie
projektu kościelno-politycznego.

(45 posiedzenie z dnia 30 marca.)

Początek o godzinie ll1/^
Przy stole rządowym minister Gossler, radzca Lm- 

canus, dyrektor ministerstwa Barkhausen, radzcy dr. 
Bartsch i Bommer-Eschc — późniój wchodzi wiceprezes 
gabinetu, minister Puttkamer.

Marszalek donosi Izbie, że dnia 29 bm. umarł 
w berlińskim katolickim szpitalu poseł Gajewski ar­
mii — reprezentant VIII okręgu wyborczego króle­
wieckiego. olsztyńsko roszelskiego od r. 1870) pokrótkióm 
cierpieniu.

Izba czci pamięć jego powstaniem z miejsc.
Na porządku obrad: drugie czytanie projektu ko­

ścielno-politycznego. Za podstawę obrad ma służyć 
projekt rządowy, gdyż komisya odrzuciła cały projekt 
15 głosami contra 6. Referent dr. Grimm odwołuje 
się na piśmienne swoje sprawozdanie. Raucbhaupt i to­
warzysze wnieśli znane już poprawki.



składania przysięgi — i spodziewamy się, że to osią­
gniemy, choć się p. Richter i jego towarzysze na to 
nie godzą. I dla tego to w komisji żądaliśmy ścisłego 
określenia, jak długo ustawa ta obowięzywać będzie. 
Jak w lutym, tak i teraz twierdzimy i przekonani je­
steśmy, że bez istotnój, gruntownej i obszer- 
nój rewizji ustaw majowych nie doprowa­
dzimy do znośnych stósunków — i nie 
przestaniemy tóż żądać tój rewizji — 
która że nastąpi, tego rękojmią jest to uczucie, które 
dzisiaj żywi każdy, że trzeba stałego pokoju. I dla 
tego to na § 1 zgodziliśmy się tylko na rok jeden. 
Spodziewamy się tóż, iż zdołamy przeprowadzić zupełne 
zniesienie ustawy obrocznćj. Od naszych zasad nie 
odstąpimy ani na krok.

(Brawo w centrum).
Poseł Gotting skarży się na śmiały ton, w ja­

kim centrum cenzuruje a uawet obraża wszystkich 
fabrykantów ustaw majowych. Po co my mamy 
ustępować Rzymowi, kiedy nam Rzym za to nic dać 
nie chce? Co nam za zniesienie ustaw majowych obie­
cuje p. Wiudthorst? — Nic! Zresztą nie wiemy, ja­
kie stanowisko zajmie rząd wobec tego kompromisu.

Minister Gossler. Stwierdzam z radością, że po 
ukończeniu obrad w komisji wyrobiłom sobie to prze­
konanie, iż właśnie teraz można o zniesieniu ustaw ma­
jowych skutecznie rozprawiać Na zaczepki p. Gotting# 
odpowiadam, iż rząd pragnie przez tę ustawę 1) bronić 
korzyści państwa; 2) popierać interesa ludności katoli- 
ckiój. Od bezpłodnej zasady: do ut des — już od­
stąpiłem — i dla tego tćż nic potrzeba mi wcale 
wiedzieć, jak duleko Kurya ustąpi. Chociaż wykształ­
cenie duchowieństwa uważum za bardzo ważne i istotne, 
to jednak wolno mi się zapytać, czy tu nie zachodzą 
jakie ostrości (Härten), które usunąć należy. Po usta­
wie z lipca roku 1880 stósunek ludności katolickiej do 
rządu stał się daleko cieplejszym — i dla tego 
należy ustawę tę przedłużyć: wniosek tóż Ruuchhaupta 
witam z radością, — ale przedłużenie na rok jeden 
nie wystarcza, gdyż za rok możemy się spodziewać tych 
samych rozpraw. Albo przeto dajcie pełnomocnictwo 
bez ograniczenia, alio przedłużcie termin pu za 
rek 1883.

Poseł baron Hamerstein (konserw.) uważa re- 
wizyą ustaw majowych na podstawie dyskrecyj- 
nój władzy za konieczną — i cieszy się, że centrum 
przyjęło podaną przez rząd rękę do zgody. Z tego to 
powodu, gdy żadne stronnictwo, oprócz Polaków, 
do kompromisu z nami przystąpić nie cbciało, zawarli­
śmy kompromis z centrum.

Baron Zedlitz (wolnokonserwatysta) żąda prze 
dłużenia ustawy lipcowćj po za rok 1883. Myśmy 
sprawili ustawą lipcową to, że się falanga centrum złu 
źniła — uważamy dalszą rewizją za potrzebną — ale 
do Kanosy nie pójdziemy.

Poseł Rauchhaupt: Co więcój szkodzi pań­
stwu: kulturkampf czy zgoda? Ja sądzę — że kultur 
kampf i dla tego zawarliśmy kompromis. Mówca pule 
mizuje z Zedlitzem i wolnokonserwatystami, zarzucając 
im, że się chowają po za jakieś poprawki. Czy już od­
stąpiliście od stauowiska, jakie zajął Kardorff? — w ta­
kim razie dojdziecie tam, dokąd doszli narodowo-libe- 
rali. Katolicy uzna w aj ą powagę państwa 
tak samo jak my — i pragną brać udział w pra­
wodawstwie krąjow/jp. maiiij' nuuuujq uuuoci w u i j - 
wno-centralną, a Polacy są chorąży­
mi! Ta koalieya odrzuca §§ 4, 5, które rząd uwa­
żał za bardzo ważne — co rząd na to ? Ustawy lipco­
wej przedłużać nie myślimy, bo Rzyiu nie odstąpi od 
swego stanowiska. Na co § 2 ? O panu Schloezerze 
nic nie słychać — a przecież wartoby się dowiedzieć, 
na co właściwie daliśmy pieniądze. My nie chcemy, 
aby w raz usypanym wale porobiono wyłomy. W 50 
lat po śmierci Lutra większa część Slązka i Czech była 
protestancką; przez koutr-reformacyą rzeczy się zmie­
niły. Teraz oto możemy się znów spodziewać takićj 
kontrreformacji, a wy panowie konserwatyści pomagacie

Do artykułu 1 zgłosiło się w ogóle mówców 19. 
Przeciw wnioskowi v. Cuny, dr. Eynern, dr. Kohler, 
Rickert, baron Zedlitz itd. Za wnioskiem dr. V indt- 
horst i baron Hammerstein.

Na pierwszego mówcę oznaczył los posła Góitinga, 
lecz ten ustąpił głosu posłowi Cuny, który jako 
profesor prawa i stary współpracownik przy fabrykacji 
ustaw majowych czuł się więcój powołanym do wyra­
żenia boleści, jaką przejęte było stronnictwo narodowo- 
liberalne. W mowie jego znaó było na wstępie roz­
drażnienie i niezadowolenie, któro tóż zaraz z góry 
uwydatnił. Najprzód zaczepił mówca Polaków i wy­
kazał, że w tym klerykalno-konserwatywuo- polskim 
kompromisie Polacy decydują, i że jeśli rząd przyj- 
mie tę ustawę, to ją przyjmie z rąk polskich. Główną 
przeszkodą przyjęcia tego projektu jest dla nas artykuł 
2; — nie przyjmiemy nigdy ustawy, w której artykuł 
ten znajdować się będzie. Nie chodzi tu o względy 
prawne, lecz o polityczne. Nie przemawiam też z nie­
nawiści do Biskupów, lecz że jestem przekonany, iż 
powaga państwa narażona będzie na szwank, jeżeli 
prawnie z urzędu złożeni Biskupi znów na stolioe 
swojo powrócą. Nawet w razie przyjęcia tój ustawy 
i tego artykułu — nic może przecież bye mowy 
o powrocie Arcybiskupa Ledóchowskiego 
a na tern przecież Polakom najwięcej zależy.

(Dla czegóż nie ? dla czegóż nie ? Zaczekaimy !)
Tak M. PI zaczekamy. Panowie z prawicy mogliby 
sobie przypomnieć, że dawuiój uchodziło to za zaletą 
konserwatyzmu utwierdzać i wzmocniać powagę 
państwa. Ten paragraf osłabia ją widocznie. Na tej 
drodze zawartego pokoju my nic pragniemy. Walka 
kulturna powstała ztąd, że zerwano w r. 1848 dawniej­
szy stósunek Kościoła do państwa. Stały pokój jest 
w ogóle niemożliwy chyba modus vivendi, jaki wi­
dzimy w piśmie Papieża z dnia 24 lutego 1880 do 
pana Melchersa.

(Ta nazwa „pan“ jest nieprzyzwoita! — głosy 
z centrum.)

Konstatuję wobec pana marszałka, że poseł Bachem 
woła, jakobym się wyraził „nieprzyzwoicie!“

Marszałek: Gdybym wyrażenie tu był usły­
szał, byłbym je ogłosił za nieparlamentarne.

Poseł Cuny: Jak można dzisiaj, kiedy Papież 
już przed 2 laty oświadczył: tolerari posse — twierdzić, 
iż t. z. Anzeigepflicht nie da się pogodzić z sumieniem 
Biskupów? W takim razie Biskupi są przyczyną dal­
szego prowadzenia walki kulturnćj — a nie my. »An­
zeigepflicht“ istniała już przed r. 1848 w szerszej 
jeszcze rozciągłości, jak np. we Francyi — i dla tego 
ponowne jój zaprowadzenie nie jest niczóiu uioslycba- 
nem. Jeszcze raz powtarzam, iż o artykuł 1 nam nie 
chodzi — ale na art. 2 nigdy się nie zgodzimy.

(Oklaski na lewicy — sykanie na prawicy 
i w centrum.')

Poseł Windthorst. Rozumiem ja, dla czego pan 
Cuny tak jest rozdrażniony — boli go to, że się kończy 
panowanie jego stronnictwa.

(Oklaski na prawicy — hałas po lewicy.)
Jeżeli na to kładzie przycisk, że Polacy głównie przy­
czynią się de przeprowadzenia ustawy — to Polacy 
mogą być dumni z tego i winszować sobie, że taki po 
tężny wpłyio w państwie pruskiem ^wywierają. Polacy 
dowodzą przez to — jak bardzo interes i dobro pań­
stwa na sercu im leży. Atoli nie o to głównie chodzi 
panu preopinantewi; żałuje on nniwify.óiJnaciuiżiii —" 
vuny ego.

(Grzmot oklasków — i wesołość.)
Każdy poseł reprezentuje tu w Izbie cały kraj — 
a wobec tak ważnych spraw nie należałoby wysuwać 
znaczenia stronnictw. Pan Cuny opewiada, że walka 
kulturna powstała w skutek zrzeczenia się praw swych 
ze strony państwa w r. 1848. — M. P., powód do 
zmiany stosunków między Kościołem a państwem w r. 
1848 leży nie w zmianie zapatrywań, lecz w tern, że 
monarchia absolutna zmieniła się w konstytucyjną. My 
katolicy potrzebowaliśmy gwaraucyi nie wobec monar­
chii, lecz wobec liberalizmu. Czy sądzicie, że walka 
kulturna mogła była wybuchnąć za rządów absolutuój 
monarchii? Wasze to krótkowidzenie wywołało tę nie­
szczęsną walkę, a przyjdzie czas, w którym wiolce bę­
dziecie żałowali, że wtrąciliście kraj w tak silne roz­
drażnienie — gdyż rozwój zaprowadzony przez libera­
łów, albo raczćj „illiberałów“ — jest bardzo niebez­
pieczny nie tylko na polu kościelno-politycznóm, ale 
i na wielu innych. Rozwój r. 1848 jest zatwierdzony 
przez królów — i nastąpiło wspólne pożycie, które 
samo jedno umoźebnilo powodzenie Prus, jakie świat 
dzisiaj podziwia.

Paragraf o Biskupaoh — mówicie — szkodzi po­
wadze państwa. Przecież ten paragraf wyszedł z ini- 
cyatywy rządu a nie konserwatystów! A czyż sądzi­
cie, żo król Jegomość zgodzi się na projekt, któryby 
uwłaczał jego prawom? Dzisiaj konserwatyści zmienili 
swe zdanie — i starają się osięgnąć to, co osięgnąć 
można; uzasadnią oni to sami; ja nie potrzebuję im 
prawić pochwał. Przecież oni wielokrotnie z lewicą 
przeciw nam glosowali — a ile to projektów i wnio­
sków naszych odrzuciliście wspólnie — ile razy skórę 
nam wylataliście (am Zeuge geflickt).

(Wesołość).
Ja wam zdradzę tajemnicę. Konserwatyści połą­

czyli się z nami — bo się lękają o swój Kościół ewan- 
gielicki. Nie posądzajcie ich o katolickie sympatye — 
ale świt sprawiedliwości zaczyna się u ruch pojawiać.

Paragraf jest postawiony na to, aby usunąć wszelką 
wątpliwość, iż cesarz ma prawo ułaskawiania; wykazał 
to już przed 2 laty mój kolega Reichensperger. Dla 
nas jeszcze do dziś dnia złożeni z urzędu Biskupi są 
prawowitymi pasterzami — i my za nimi idziemy. 
Atoli nie można zaprzeczyć, iż dla Biskupów istnieje 
w rządzenia dyecezyami formalna przeszkoda — 
a jeśli tę przeszkodę łaska monarsza usunie, to znów 
dojdziemy do harmonii.

Przyjmując tę ustawę, musieliśmy stoczyć ze sobą 
bój ciężki — i czynimy wielką ofiarę ze siebie — mia­
nowicie zaś ciężko nam było zgodzić się na pa­
ragraf 1. W tym artykule leży rodzaj dyskrecyjnej 
władzy.

(Poseł Richter: Słuchajcie!)
Mówię do pana Richtera — aby się przekonał — 

że nie jestem w sprzeczności z dawniejszem mojem 
orzeczeniem. Władzy dyskrecyjnej per se my przyjmo­
wać nie możemy — bo przez to me zyskujemy pewnej 
podstawy kościelnej — i gdybyśmy projektu rządowego 
nie uważali za wielki krok na drodze do osią­
gnięcia tej podstawy, wtedybym głosu mego za 
tym projektem nie oddał. Paragraf 1 jest postępem 
i zwrotem ku lepszemu — mimo to zawsze będziemy 
się starali o to, aby w ogóle nie żądano od Biskupa

fifło est mater studiorum — to prawda, atoli przywo­
dzić ustawicznie jedue i te same argumentu i nic zna­
czniejszego do tego nie dodać, tp zapewne nie uchodzi. 

{Oklaski}
Zgłosiłem się do głosu przy tak zw. paragrafie 

o Biskupach, nie jakobym chcial bronić osoby jakiego 
księcia Kościoła, jak Kardynała-Arcybiskupa Ledó- 
chowskiego przeciwko wywodom pana Cuny, nie 
jakobym się obawiał, że p. Cunj’ ma stanowczy wpływ 
na odnośną rezolucyą korony. Nie widzę w tern atoli 
żadnego względu na koronę, jeżeli jój się chce przepi­
sać, jakie osoby zalecone być mogą lasce królewskiej, 
a jakie wylączyóby należało.

( Wielka prawda!)
Jest to niezawodnie dalszy ciąg jednej i tej samój agi­
tacji, jaką dawno już w prasie prowadzouo, w której 
pewno osoby już dawno przedtem napiętnowane zostały. 
Wpływanie na laskę królewską w tym kierunku jest zda­
niem mojćm tćm rnniój usprawiedliwione, ile że ci książęta 
Kościoła przedtem dla swego przekonania i dla religij­
nego interesu dosyć wycierpieli. Wiadomóm atoli jest, 
źo wszyscy książęta Kościoła trzymali się co do praw 
majowych wiernie jednój i tój samój zasady i według 
niej się kierowali. Większy lub mniejszy objaw biernego 
oporu tego lub owego księcia Kościoła zależał od rnniój 
lub więcój bezwzględnego postępowania władz wobec 
poszczególnych Biskupów — fakt, o którym tu nieje­
dnokrotnie już wspomniano. Absolutuie tym książętom 
Kościoła, — do których, jak do ks. Arcybiskupa guie- 
źuieńsko-pozuańskiego i ks. Arcypiskupa kolońskicgo 
wierni z miłością i wiornością zawsze są przywiązani 
i których powrotu z upragnieniem oczekują — niczego 
innego dowieść nie będzie można, jak, żo stali wiernie 
przy tych zasadach, jakich się inni trzymali. Pragnął 
bym więc się zastrzedz przeciwko usiłowaniom skiero­
wanym na moralno wpłynięcie na prawo łaski króle­
wskiej, a kwestyą osób zakończyć oświadczeniom, iż na­
dziei i zaufania do szlachetnego serca króla ni« 
straciłem.
{Brawo \ na prawicy, w centrum i na lawach polskich. 

Minister Gossler żałuje, żo § 2 przyjęty będzie
kosztem §§ 4 i 5, konstatuje atoli, żo po obsadzeniu 
8 stolic biskupich okazuje się coraz większa potrzeba 
obsadzenia 4 ostatnich (gnicźnieńsko-poznańskiój, koloń- 
skićj, monasterskićj, limburskiój). Stać się to może je­
dynie na podstawie wzajemnego porozumienia, a 
tego potrzebne jest prawo ułaskawienia. — W pv 
eiwnym razie trzebaby zaczekać a 
Biskupi pomrą.

(Dziwi nas, że Izba nie objawiła panu ministrowi 
swego niezadowolenia z powodu tak niewłaściwej eks- 
pektatywy. Red. Kur. Pozn.)

To, co p. Virchow powiedział, nie jest uzasadnione. 
Usposobienie kraju jest takie, że rząd śmiało przystąpić 
może do wykonania pełnomocnictwa, zawartego w § 2.

do 
e-

owi 4

do tego.
(Hałas na prawicy.)

Dawniej żądał p. Rauchhaupt przynajmnićj tak zw. 
Auzeigepflicht — dzisiaj i tego się zrzeka. Fan 
Rauchhaupt jeździ szybko!

(Wesołość i niepokój !)
Powtarzam, co Bismarck mówił w roku 1872: „Pełni­
my naszę powinność, broniąc wolności ducha przeciw 
intrygom zakonu Jezuitów i Papieża — 
a czynimy to z Bogiem — za króla i ojczyznę.“

(Głośne oklaski na lewicy — sykania na prawicy.)
Minister 1’uttkainer. Ponieważ p. Eynern za­

pytał, dla czego nie wniesiono „paragrafu biskupiego“ 
osobno, jak to p. Puttkamer w roku 1880 zapowiadał, 
przeto pan P. dowodzi, że tek nie mówił. „Broniłem 
wówczas „paragrafu biskupiego“ w pocie czoła ■— 
i w ministerstwie występowałem za tćm, że go i do 
nowego projektu włączono. Ze spokojnćm sumieniem 
glosować będę jako poseł za § 2 a p. Eynern nie zbije 
mnie z mego stanowiska.

(Głośne oklaski — sykanie po lewicy.)
Po osobistych odpowiedziach przyjęto § I według 

poprawki konserwatystów (aż do 1 kwietnia 1883) bar­
dzo znaczną większością.

Przy art. 2 zgłosili się przeciw temu paragrafowi 
Virchow, Schmidt z Zegauia, Richter, Eynern, Tiede­
mann, v. Cuny, Holze, dr. W e h r, Zedlitz, Rickert, 
Langerhans; za paragrafem ks. dr. Stable w ski i dr. 
W i n d t h o x s t.

P. Virchow oświadcza, iż § 2 jest i dla postępo­
wców najważniejszy. ,,Das grosse Versôhnungsfest“ — 
które tutaj rząd i konserwatyści chcą obchodzić z Bi­
skupami, musi się podobać stronnictwu centrum i Pa­
pieżowi — i chyba się przyczjnić może do powiększe­
nia ich pragnienia nowych ustępstw. Chodzi tu także 
niepomiernie o wybory! Jeżeli p. minister spodziewa 
się, że w ten sposób okupi pokój — to ofiara go­
dności państwa jest wielką. Odwołanie się 
do łaski królewskićj i przywrócenie Biskupów nie odpo­
wiada już godności państwa i jego głowy. Jeżeli kon­
serwatyści się na to godzą, to widać tu wpływ orędzia 
królewskiego — ale jeszcze więcej dziwi nas to, żo się 
centrum na to zgodziło. Jak energicznie występował 
baron Scborlenier w r. 1880 przeciw takiemu pojmowa­
niu królewskiego prawa ułaskawienia?

Przy artykule 2 zabiera dalej glos
Msgr. Stablewski

i przemawia, jak następuje:
Oprę się pokusie dalszej obrony tego artykułu. 

Przed dwoma laty i teraz w komisyi rozprawiano tyle 
o tćm, że nic nowego bym dodać nie zdołał. Bepe-

Po przyjęciu wniosku o zamknięciu dyskusyi — 
przyjęto § 2 w myśl poprawki Rauchliaupta 212 gło­
sami * contra 160 w imiennćm głosowaniu. Polacy, 
centrum i konserwatyści głosowali za § 2; przeciw 
głosowali liberalni i wolnokouserwatyści.

Przy art. 3 przemawiali Schmidt, Zedlitz, dr. 
Brtlel, minister Gossler, dr. Cuny i Rauchhaupt.

Poprawki stawili Schmidt i Zedlitz.
Minister Gossler oświadcza, iż nie ma wprawdzie»,av J/IUWIII ŁŁ* pupxui' nuUl| Łłi V VTV.1I j? V£z* W »V J.VU14V11"

haupta. Rząd nie może odstąpić od żądania egzaminu 
i prosi o przyjęcie projektu rządowego.

Dyskusyą zamknięto. Poseł Richter wnosi 
imienne głosowanie. Posoł Cremer konstatuje, że 
Richter żąda tego ze złości, iż nie dostał się do głosu 
i aby przez to prawicę utruć.

Cuny gniewa się, że i jego od głosu odcięto i na­
zywa to nieparlameutarnóm postępowaniem. Po od­
rzuceniu wniosku Schmidta przyjęto poprawkę Rauch- 
haupta

228 contra 142 głosom.
Artykuł 3a projektu Rauchliaupta (proboszczowie 

rządowi) przyjęto ogromną większością.
Artykuł 4 projektu rządowego usunięto, mimo że 

minister Gossler żąda jego przyjęcia. Hr. Limburg- 
Stirum oświadcza, że nie można było znaleźć formy 
w którćjby się centrum na ten § 4 zgodzić mogło 
i że dla tego konserwatyści, aby choć coś uratować 
z projektu, zgodzili się na jego usunięcie. Dr. Windt­
horst przemawia przeciw art. 4.

Tak samo usunięto już bez rozpraw art. 5 — za 
którym powstali tytko z miejsc dwaj ministrowie 
Bitter i Puttkamer.

O godzinie b1/i zamknięto sesyą — dziś trzecie 
czytanie — i ostatnie posiedzenie przed wukacyami 
wielkanocnemu

KORESPONDENCIE KlIBIiDA POZNANS»),
Berlin, 30 marca.

(Z sejmu).
(—) Wiadomość o przebiegu dzisiejszych obrad 

w Izbie poselskiej już doszła Was telegraficzną dro­
gą. — Jednakowoż dla zrozumienia sytuacyi, a miano­
wicie ocenienia taktyki, jakiej się trzymało Koło pol­
skie podczas tych obrad, potrzeba, zdaje mi się, słów 
kilka objaśnienia.

Kolo głosowało, jak wiadomo, za wnioskiem kon­
serwatywnych (Rauchhaupta) i w ogólności wstrzymało 
się od zabierania głosu. — Przy ogólnej dyskusyi, jaka 
będzie jutro przy trzećióm czytaniu, może ono jeszcze 
dostatecznie uzasadnić swoje głosowanie, i niezawodnie 
uczynić tego nieomieszka. Jest to nawet rzeczą konie­
czną, aby nikt z tego zachowania się Kola polskiego 
dzisiaj nie przesądzał o stanowisku jego do praw majo­
wych w ogóle.

Dzisiaj zadaniem Koła tak, jak i centrum było 
przeprowadzić prawo, chociażby w formie wniosku kon­
serwatywnych, gdy innego przeprowadzić się nie dalo. 
Zatém trzeba było zachować nadzwyczajną powściągli­
wość w zabieraniu głosu, mimo zaczepek, jakich Polacy 
byli przedmiotem w komisyi i w pismach oficyalnych 
od czasu pierwszego czytania projektu rządowego do 
niniejszego prawa. — Zresztą i centrum dzisiaj prawie 
wcale nie zabierało głosu. Jedynie Windthorst krótko 
i węzłowato replikował na zaczepki. — Stosując się do 
położenia obrad i polscy posłowie tylko w tym rezie — 
gdyby byli zaczepieni, mieli zaczepki odpierać. Ztąd 
tćż ks. dr. Stablewski, gdy wymieniono osobę ks. Kar­
dynała Ledóchowskiego, stanowczo i dobitnie zaprotesto­
wał choć w krótkich słowach przy § 2 przeciwko mo­
ralnemu ze strouy Izby wpływaniu na wolą królewską 
i stawianiu jéj naprzód szranków w używaniu prawa 
ułaskawienia.

Przy § 5 nie było powodu do repliki. Minister, 
który dawuiój z taką emfazą kładł przycisk w moty­
wach żądania dyskrecyjnój władzy, na przyjęcie §§ 4 i 
5, nie śmiał wobec koalicyi stanowczej konsterwatywnych 
z centrum, ani słówkiem już dotknąć Polaków, ani tóż 
przyzywać upiora agitacyi na Górnym Slązku przez księ­
ży, nie zabrał wcale głosu przy § 5, a przy § 4 nio 
swojem przemówieniem nie wskórał; nikt z nim nie glo­
sował prawie. .

Oto jest skutek pełnego spokoju i godności, a po­
wściągliwego zachowania się Koła polskiego. — Na po­
zór zwycięztwo dnia wczorajszego jest matem. — Do 
naprawienia złego, sprawionego prawodawstwem majo- 
weui, pozostaje w istocie jeszcze bardzo wiele! a jednak 
wiele zostało osiąguionśm ! Tak u. p. — czyż to nie 
mała zdobycz ów artykuł 4 eniosku konserwatywnych, 
w którym, choć się nie znosi istniejących już probosz­
czów rządowych, jednakowoż zabrania się stanowienia 
ich na przyszłość, a przez to samo niejako się wypiera 
tych, — co dotąd się jeszcze władzy kościelnój nie 
poddali.

Taki rezultat musi gniewać przeciwników, zwłaszcza 
liboralów, z których jedeu dzisiaj myślał. że Zachwieje 
konserwatywnych w związku z ceutruiu odkryciem, ze 
glosują z nieprzyjaciółmi państwa, Polakami, i, że de­
cyzja właściwie od Polaków zależy. Póin większa ich 
koufuzya, gdy glosowuuio okazało, że i bez Polaków 
większość była za wnioskiem konserwatywnych.

Dla bliższego poznania dzisiejszej flzyonomii jeszcze 
jedeu szczegół. W odwrotnym stosunku do wstrze­
mięźliwości Kola i calój większości były gwałtowność 
przemów i liczba chcących mówić z mniejszości, (v. 
Cuny, v. Eynern, Goetting, Richter, Virchow, v. Zedlitz 
juu. itd). Wyraźną była z ich strony tendeneya ob- 
strukcyi, aby przed Wielkanocy nie przeszedł w Izbie 
projekt do prawa, w nadziei, że może przez te 2—3 
tygodnie feryi jakiś iuny wiatr zawieje, lub, że po fe- 
ryach w ogóle łatwiej będzie dla siebie większość gło­
sów pozyskać.

Z drugiój strony, ażeby z projektem inodz się w 
Izbio uporać, trzeba było dzisiaj II czytanie skończyć, 
aby jutro III nastąpić mogło. Ztąd konieczność odcina­
nia głosu licznie zgłaszającym się mówcom przeciw 
prawu. Nawet Kolo, które dotąd nie glosowało zwykle 

i zamknięciem dyskusyi, zrobiło dziś wyjątek. Inaczej- 
y rzecz, Bóg wie, jak długo się ciągnęła. Za toby ----- - - o . , -. . .- ,

przeciwnicy dwukrotnie żądali imiennego głosowania, 
aby się tym sposobem zemścić za odcięcie od głosu. 
Szczęściem skończyło się wszystko dość jeszcze rychło, 
bo o piątej.

Wiedeń, 29 marca.
(Pobyt w. ka Włodzimirza. — Uspokojenie się giełdy. — lo- 
głoski o wyjeździo cesarskiej pary do Włoch. — Rzekoma no a 
księcia Mikołaja do monarchów europejskich i rzekomy 1 Bt ks.

Biskupa Strossmayora do p. Pobiedonoscewa.)
Wielki książę W ł o d z i m i r z wyjeżdża dziś

żoną do Włoch. Ze w kołach dworskich doznał przy­
jęcia, jakie mu się nalożało według ceremoniału dwor­
skiego, to nie ma żadnego związku z kwesty ami polity­
cznymi. Oczywiście nie można wiedzieć, czy w. książę 
w swvch rozmowach z cesarzem i urcyksiążętami doty­
kał kwestyi politycznych, choć trudno wyobrazić sobie, 
aby je był mógł zupełnie pominąć. W tern jednak naj- 
wiarogoduiejsze źródła zgadzają się, że w. książę me 
r._ł/jvviłMi u „roiayio i mianowicie wieść. TOZ-
głoszona najprzód przez Nową Pressę. jakoby miał za­
danie przygotować zjazd cesarza Franciszka Józefa z ca­
rem, była czczym wymysłem. Jednak przejazd w. księ­
cia Włodzimirza przez Wiedeń — choć było trudno 
jechać inną drogą do Włoch — bywa uważany dość 
powszechnie jako dowód, że w tój chwili nie zauosi się 
na wojenne zawikłania. Giełda tym zapewnieniom uwie­
rzyła, renta austryacka idzie w górę, a zatóm nowa 
pożyczka znajdzie grunt odpowiedni. Kontrmina posłu­
giwała się temi dniami księciem czarnogórskim, 
który miał wystosować do wielkich mocarstw depeszę, 
dotyczącą strat, jakie kraj jego poniósł i ponosi wsku­
tek zaburzeń w Dalmacyi. Wystosowanie takićj noty 
byłoby rzeczywiście wypadkiem bardzo ważnym, bo 
przenosiłoby sprawę powstania z pola wewnętrzuej kwe­
styi austryackićj na pole międzynarodowe, a rządowi 
naszemu głównie na tern zależeć musi, aby takiój ewen­
tualności zapobiedz. Tymczasem w sferach urzędowych 
zapewniają, że także wieść, dotycząca owój depeszy księ­
cia Mikołaja, była wymysłem tylko.

Nieustannie teraz pojawiają się pogł- ski o bliskiej
wycieczce pary cesarskiej do Włoch, aby oddać mo- 
narszój rodzinie włoskiej przeszłoroczną wizytę. Wido­
cznie trudność zachodzi co do miejsca zjazdu. Cesar­
stwo wachają się jechać do Rzymu, dwór, albo więcej 
rząd włoski przyjazd cesarza do Medyolauu lub lu- 
rynu uważa jako protest przeciwko okupacji Rzymu. 
Ciekawa rzecz, jak ta delikatna kwestya ostatecznie bę­
dzie załatwioną. Tymczasem Włosi, obchodząc solennie 
rzeź Francuzów podczas „nieszporów sycylij-

• skich“, na nowo mocno sobie zrażą Francyą.
Rzekomy list pasterski ks. Biskupa Stross-

mayera do pana Pobiedonoscewa w sprawie 
poiączenia Kościoła greckiego z Rzymem, jest utworem 
redaktora wychodzących tu w poszytach miesięcznych 
Wcckstimmen p. J o r d a n a.

(Z parlamentu. — 
A. Auijrspcrga.

Wiedeń, 29 marca.
Rząd a opozycya. — Fizyczne stanowisko księcia 
— „Tajemniczy gość" — czyli Rudolf Meyer.)

(gP) Izba poselska odroczyła swe posiedzenia aż 
po światach wielkanocnych. Posłowie istotnie zasłużyli 
sobie na odpoczynek. Ostatsiemi czasy Izba pracowała 
nadzwyczaj pilnie, nierównie pilniej i skuteczniej, auiżeli 
za rządów ks. Auersperga. Jeszczo w zeszłym roku 
centraliści oskarżali prawicę autonomistyczną o niepło­
dność prawodawczą Zarzut ten powoli ustąpił z opo­
zycyjnego repertuaru centralistów, bo wobec faktów nie 
może się dłużej utrzymać. Załatwić w ciągu jednego 
kwartału nietylko budżet, ale uadto ważną ustawę, do­
tyczącą środków ostrożności względem przyszłćj taryfy 
cłowej (Spersgesetz), reformę wyborczą, traktat handlowy 
z Serbią, nadzwyczaj doniosłą ustawę o pocztowych ka­
sach oszczędności itd., — to rzeczywiście oznacza bar­
dzo wielką płodność parlamentarną, niepłodność w dźwię­
czne frazesy, lecz w czyny. To też centraliści, jak się 
zdaje, na teraz znajdują się w pessyinistycznćm uspo­
sobieniu — wyrzekli się nadziei rychłego powrotu do 
władzy. Ważnym symptomatem w tój mierze było za­
chowanie się centralistycznej mniejszości w Izbie panów 
wobec budżetu i „Sperrgesetzu.“ Żaden z przywódzców 
centralistycznych, ani Schmerling, ani Unger, ani Ple­
ner niczem nie poparli w Izbie panów opozycyi posel­
skiej, żaden z nich nie wystąpił przeciwko rządowi. 
Prasa centralistyczna tłomaczy to nibyto faktem ze



I argumentu zbyteczne, ponieważ większość autonomisty- 
I ezn* głosuje z rządem. Ale czyliż parlamentaryzm nie 
f osadza się właśnie na takiój harmonii pomiędzy wię­

kszością parlamentarną a rządem? 1 czyż dawniejsza

I
yiękcość centralistyczna okazała się przystępną argu­
mentom mniejszości? czyż „liberalni" parowie nie po­
pierali równie systematycznie gabinetu hr. Auersperga, 
j*k dziś konserwatywni parowie popierają rządy hrabiego 
jgaffego? W tej mierze wszelkie zarzuty są nieuzasadnione. 
J yie zabierając głosu, centraliści w Izbie panów nie złożyli 
powodu, że wszelkie argumeuta byłyby bezskuteczne, lecz 
pjjyznali się tylko, że nie rozporządzają skutecznemi 
argumentami wobec rządu, który zdąża do szlachetnych 
celów. Tylko były prezes gabinetu centralistycznego, 
j5. Auersperg, pozwolił sobie demonstracji, wyda­
lając się z Izby panów, gdy się miało rozpocząć głoso- 
wauie nad budżetem. Książę Auersperg fizycznie 
ujmuje tak znaczne miejsce w świecie, że ta dernon- 
jtracya nie mogła pozostać w ukryciu, ale też wywołała 
tylko uśmiech ironiczny. Rzeczywiście, jeżeli któremu 
r dawniejszych ministrów centralistycznych nie do twa­
rzy 1 opozycyą, to księciu Adolfowi, który nie uległ 
w walce z opozycyą autouomistyczuą, lecz był opuszczony 
haniebnie przez własne stronnictwo.

N. Fr. Presse w wczorajszym artykule wstępnym 
i objawiła światu straszliwą nowinę o jakimś tajemniczym 

guściu, który zwiedza zamki magnatów autonomisty- 
czuycli i namawia ich do feodaluój reakcyi przeciwko 
klasie mieszczańskiój. N. Fr. Presse ma na oku zna- 
nege w Prusiech Rudolfa Mejera, który tutaj rzeczy­
wiście od kilku lat występuje jako głosiciel socyalislyczuo- 
reakcyjnych teoryi, mianowicie w Yaterlundeie i który, 
przejęty pruską nienawiścią przeciwko Polakom, znacznie 

s się przyczynił do wywołania w pewnych kolach uiernie- 
| cliój arystokracyi wstrętu przeciwko skarbowej polityce 
| Dunajewskiego. Pewna część arystokracyi austryackiój 

zawsze była bardzo przystępną wpływom pruskim, po- 
niimuto N. Fr. Presse straszuie przesadza, wystawiając 

| p. Mejera jako Kgeryą arystokracyi niemiecko-autouomi- 
. slycznój. Głównie szanownemu organowi opozycyi oho- 
I dzilo o to, aby autonomistów zadenunoyować u księcia 
i Bismarcka, który swego czasu podpisywał znane formu­

larze skargi przeciwko Mejerowi, Ghelsenowi itd. 
------------------- UW—> n«B8——----------- - --

ZIEMIE POLSKIE.
* Zaburzenia grudniowe. W dalszym 

ciągu sąd okręgowy przystąpi! do rozstrzygnięcia no­
wych spraw kilku. O rabunek oskarżeni byli dwaj cze­
ladnicy piekarscy, Antoui Miechoński i Wincenty My­
dlarski. Gdy ich aresztowano, mieli przy sobie kilkaset 
rubli gotowizną. Świadkowie zeznali, iż podczas zabu­
rzeń Miechoński i Mydlarski przechwalali się, iż „tłukli 
żydów.“ Pewnego razu wrócili w osobliwszym stanie: 

.odzież mieli podartą, a sami byli podrapani. Z prze­
biegu śledztwa pokazało się, że zrabowali sklep na 

r' Solcu. Sąd skazał ich na osiedlenie w mniej odległych 
guberniach Syberyi. Walenty Burzalski, tokarz, czło­
wiek pięćdziesięcioletni, również oskarżony o rabunek 
podczas zaburzeń, został uniewinniony. Złagodzone zo­
stało oskarżenie w sprawie Józefa Zielińskiego, czela­
dnika mularskiego. Zielińskiego obwiniono o udział 
w rabowauiu na ulicy Chłodnej i Wroniej. Zeznania
świadków nie stwierdziły jednak faktu rabunku, a do 
wiodły jedynie popełnienia przez Zielińskiego kradzieży 
miodu, sera itd. Dla Zielińskiego przeznaczy! sąd trzy­
miesięczny pobyt w więzieniu.

— Z Warszawy pod aj o Iiusskij Kttrycr ko- 
respoudencyą, którój końcowy ustęp opiewa, jak na­
stępuje :

Prezes II wydziału karnego warszawskiego svdu okrę­
gowego, p. Tymanowski, Bosyauin, wydał rozporządzenie, 
mocą którego Polakom urzędnikom, zostającym w służbie 
pod jego kiorowuictwem, zakazuje się między sobą mówić 
po polsku. Możemy jeszezo zgodzić się na to — pisze 
dalój dosłownio ten dziennik — jeżeli p. prozos wymaga 
od swych podwładnych ścisłego wypełniania służbowych ich 
obowiązków i używania języka rosyjskiego w reforatach 
urzędowych, ale osobiste ich stósunki, ich rozmowy i spo­
sób wyrażania się nie podlegają władzy p. Tyman jwskiego. 
Musimy tóż nadmienić, żo w Warszawie p. Tymanowski 
uchodzi jako jeden z najgorliwszych rzeczników polsko- 
rosyjskiogo porozumienia. Biada tój idei, która skazauą

Błest na takich obrońców !
V Brutalne postępowanie szajki „diejatielów“, która 
F iak powódź zalała Królestwo z łaski „liberalnego“ rządu

Milutynów i Czerkaskich, zaczyna żenować samych 
Moskali.

— W dniu 27 marca odbył się wybór w okręgu 
nmiejszćj posiadlośoi Mościska-Przemyśl-Do- 
b r o m i 1. Kandydatem był p. Antoui Tyszkowski, 
który otrzymał w Mościskach na 165 glosujących 
głosów 111 — podczas gdy kandydat świętojurców 
ks. kanonik Juzyczyński otrzymał 84 glosy. — W D o- 
bromilu wzięło udział 212 wyborców; głosów na 
p- Tyszkowskiego padlo 176, na ks. Juzy czy ńskiego 35 
(1 na m. Jusyszkiewicza.) — W Przemyślu na 
187 glosujących otrzymał p. Tyszkowski 116, ks. Juzy­
czyński 67 głosów. Zatem posłem wybrany 
został p. Antoni Tyszkowski. Wskutek tego 
powstanie niezawodnie lament w Słowie, Profanie itp.

NIEMCY.
Berlin, 30 marca. Izba panów równocześnie 

z sejmem pruskim (o obradach w sejmie piszemy na 
inućm miejscu) odbyła dziś posiedzenie, na którem po 
krótkiej dyskusyi w myśl uchwal sejmu zgodziła się na 
zmianę ustawy pensyonowania z 27 marca 1872. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się w piątek; na porządku 
dziennym: dalsze obrady nad etatem.

— Sejm bawarski. Na dzisiejszem posiedze­
niu obradowała Izba nad szczegółowym etatem dla mi­
nisterstwa spraw duchownych. Poseł Schels stawił 
wniosek, aby skreślić w etacie pozycyą: ogólny etat 
ministeryalny, podwyższyć fundusz rezerwowy 
1 poprosić Koronę o zniesienie ministerstwa spraw du­
chownych. Wniosek ten odrzuciła Izba 144 przeciw 

głosom. Fundusz dyspozycyjny dla ministra spraw
duchownych został odrzucony.

R 0 S Y A.
* z Petersburga telegralują pod dniem 

"0 bm. do Berłiner Tagcblcdtu, że ściganego od 
zamordowania cara Aleksandra II nihili- 
81ę Kobyzewa przyaresztowano nareszcie 
ff końcu zeszłego tygodnia w Moskwie 
‘Przywieziono d o P e t er s bur g a, gdzie go 
°sadzono w twierdzy petro-pawłowskićj.

—■ W środę rozpatrywał senat rządzący w Peters- 
“rgu przy otwartych drzwiach skargę kasacyjną adwo­

katów przysięgłych Spasowicza, Gerarda i Passowera, 
wniesioną w imieniu jenerała Mrowińskiego i radzców 
stanu Teglewa i Fursowa przeciwko wyrokowi izby są- 
dowój petenburgskiój, na mocy którego skazani zostali 
Mrowiński. Teglew i Kursów na pozbawienie wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i zesłanie na osiedle­
nie do gubernii arcbangielskiej z zabronieniem odda­
lania się z miejsca zamieszkania w ciągu lat dwóch. 
Specjalnie oskarżeni zostali: 1) Mrowiński, że, bę­
dąc starszym technikiem przy prefekturze miasta Pe­
tersburga i otrzymawszy wezwanie zrewidowania w dniu 
27 lutego 1881 roku sklepu Kebyzewa na ulicy Malo- 
Sadowej dla przekouania się, czy ulica Malo-Sadowa 
nie jest podmiuowaną, wykonał czynność tę nader nie­
dbale i powierzchownie, skutkiem czego podkop nie zo­
stał odkryty i umożliwioną została katastrofa 13 marca:
2) Teglew, że, będąc komisarzem policyi cyrkułu, do 
którego należała ulica Malo-Sadowa, nie przedsięwziął 
dostatecznych środków ostrożności dla zapewnienia bez­
pieczeństwa przejazdowi cara i asystując przy rewizyi 
sklepu Kobyzewa, dokonanej przez jenerała Mrowińskie­
go, dopełni! tego obowiązku niedbale. 3) Fursow, 
że, będąc naczelnikiem poliuyi tajnój w Petersburgu, 
nie przedsiębrał dostatecznych środków ostrożności dla 
odkrycia podkopu.

Senat zatwierdzi! poprzednie wyroki niższych iu- 
stancyi co do Mrowińskiego i Fursowa, uchylił tylko 
wyrok co do Teglewa.

— Projektowane na lato w teatrze w Pawłowsku 
przedstawienia trupy polskiój, jak donoszą do Kurycra 
Warss., nie przyjdą do skutku.

— Niedawno donosiliśmy, że car odrzuci! 
projekt wyjątkowych środków przeciw żydom, uchwalo­
ny przez komisyą główną: lłerl. Pagcblidt dowiaduje 
się, że wiadomość ta była mylna i że komitet główny 
dopieru tam sformułował swojo żądaniu w następujących 
punktach:

1) żydom należy zakazać osiedlać się nu nowo w 
wioskach i miasteczkach,

2) chłopom przyznać prawu stanowieniu uchwal co 
do wydalania żydów ze wsi i zagród,

3) chłopom pozwolić żądać od władz guberuialuych 
wydalenia żydów z dóbr prywatnych,

4) zakazać żydom tymczasowo nabywać ziemi lub 
zaokrąglać swo posiadłości,

5) zakazać żydom handlu gorącemi napojami po 
wsiach i miasteczkach,

6) pozwolić żydom handlować tylko w tych dniach, 
w których to i chrześcianom jest dozwolone.

Toż pismo donosi, że z Rosyi wydalono w tych 
dniach 800 rodzin żydowskich, większą część wywleczo­
no z łóżek i osadzono na polu. Odpowiedzialność za tę 
wiadomość spada na organ berliński.

— Z Petersburga dochodzi uas w 
ostatnićj chwili telegram, iż skazani w procesie 
Trygoni zostali ułaskawieni, i to w ton sposób, 
że zesłani ua czas nieograniczony do robót przy­
musowych ułaskawieni zostali do robót w kopal­
niach. — Suchanów zamiast powioszony, został 
dziś w Kronsztadzie rozstrzelanym.

WŁOCHY.
* Rzym, 29 marca. Nowo mianowani Bi­

skupi złożyli przysięgę wobec Kardynała M e r t e 1 a. 
Jutro odbędzie się publiczny Konsystorz.

— Biskupem przemyskim, obrządku łaciń­
skiego, mianowany został na ostatnim Konsystorzu ks. 
Łukasz Solecki z Jawcza, parafii zurowskiój, w ar- 
cbidyecezyi lwowskiej, kanonik, scholastyk metropolii 
lwowskiej, rektor seminaryum duchownego, profesor na 
wszechnicy lwowskiój, egzaminator prosynodalny, dr. 
św. teologii itd.

— Biskupem tytularnym w Łeucana 
wyspie Cyprze mianowany został ks. Ignacy Łobos 
z Drohobycza, dyecezyi przemyskiej, kanonik katedralny 
przemyski, wikaryusz kapitulny, egzaminator prosyno­
dalny i koadjutor Msgra Łukasza Soleckiego.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 30 marca. Z Cetynii donoszą do Pol. 

Corr. Rosyjski rezydent ministeryalny, radzca stanu 
Jonin otrzymał dłuższy urlop i wyjeżdża do Wioch. Jak 
słychać w sferach dyplomatycznych, otrzyma Jonin 
prawdopodobnie inne stanowisko. — W miejscowości 
Kameno znaleziono w ogrodzie burmistrza Łuki Pawło­
wicza karabin, należący do zamordowanego w dniu 
31 grudnia r. z. żandarma austryackiego. Na lufie ka­
rabinu były wyryte te słowa: „Łuka Pawłowicz dla 
wolności.“ Pawłowicza przywieziono na okręcie „Pollux“ 
do Kotaru, gdzie będzie sądzony.

Zadar, 30 marca. Pod Dublicą w obwodzie Sto- 
lackim uderzyło 200 powstańców na patrol, składający 
się z 25 żołnierzy, 2 żandarmów i 2 Padurów. Patrol 
cofnął się po trzygodzinnćj walce.

Wiedeń, 30 marca. (Urzędowo). Dnia 27 marca 
uderzyli powstańcy znienacka w liczbie 200 na poste­
runek pod Horowicami w pobliżu Czajnicy. Po stronie 
wojsk jest 1 zabity oficer i 2 rannych szeregowców ; 
powstańcy stracili 7 ludzi w zabitych i 15 rannych.

Try est, 30 marca. Archimadryta Radułowicz 
i kilku innych więźniów z Hercegowiny przybyło tu pod 
eskortą oficera ze sztabu.

Dublin, 30 marca. Dnia wczorajszego zastrzelono 
zdradziecko sędziego pokoju i właściciela dóbr Herberta 
w Castleisland w hrabstwie Kerry.

LondyD, 30 marca. Izba niższa odrzuciła 318 
przeciw 279 głosom poprawkę, jaką stawił deputowany 
Mariot do bilu clôture. (Zobacz wczorajszy Przegląd w 
Kury erze}-, następnie odroczyła Izba dalsze obrady nad 
bilem.

Towarzystwa i Spółki.
* Bank kredytowy „Donimirski, Kalkstein, Łysko- 

wski i Sp. w Toruniu przeznaczył rb. 3 pret. dywidendy 
akcyonaryuszom na walnóm zebraniu dnia 30 bm. Wybrani 
zostali do rady nadzorczój pp. Ignacy Łyskowski, Ludwik 
Śląski, Apolinary Działowski, Józef Gajewski, Franciszek 
Kobyliński, hr. Mieczysław Kwilocki, Toodor Donimirski, 
Erazm Parczewski, Kaźmirz Śląski, Michał Sczaniecki, Ber­
nard Rogaliński i Bolesław Kossowski. Z tych p. Parcze­
wski wyboru nie przyjął; pozostali tworzą radę nadzorczą.

Na nadzwyczajnem zebraniu tegoż dnia przyjęto abso­
lutną większością następujące wnioski:

1) uchwalenie zmiany §16 ustaw w tój treści: Walue 
zebranie uchwala: w razie wystąpienia jednego z firmowych 
Banku, z jakichkolwiekbądź powodów nastąpićby to mogło,

nie ma potrzeby wybierania w miejsce jego osoby na fir­
mowego;

2) zatwierdzenie wystąpienia p. dr. Antoniego Doni- 
mirskiego jako jawnego wspólnika Banko.

Notaryosz p. Wftrth zaznaczył, ie głosowało i repre­
zentowanych na zebrania było tylko 141 akcji, że taka 
ilość głosów o zmianie statutów stanowić nie mole, ie 
więc wedłng § 29 ustawy należy zwołać nowe zebranie 
z zastrzeżeniami w tym paragrafie poczyniouenr. To się 
teł już str.ło publicznem ogłoszeniem przewodniczącego ra­
dzie nadzorczój, a stało się warunkowo, teraz zaś nowe to 
zebranie ua 13 kwietnia rb. zwołane będzie definitywnie 
co do tych punktów porządku obrad.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek dnia 31 marca.
* Donlesloula uraądowo. Król uiiauował uiiuiste- 

ryaluego dyrektora w ministerstwie spraw wewuętrziiycli, 
rzeczywistego wyższego tajuego tadzcę rejeucyjucgo lżorr- 
furtka podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych.

* Toatr. Wczorajszo przedstawienie komedyi Ale­
ksandra hr. Fredry (ojca) Banty • husary nie ściąguęło 
do teatru wiole publiczności, co jednakowoż nie powinno 
dyrekcyi odstraszać od przedstawiania częstszego komedyi 
nieśiniortoliiego naszego pisarza. Należałoby także odgrze­
bać idącego prawie w zapomnienie Korzeniowskiego i tak 
jego utwory jak i Fredry dawać w niedzielę, aby publi­
czność, że się tak wyarazimy, niedzielna, poznać mogła 
swe rodzinne skarby, nasz rodzimy dowcip a nie jakiś 
obcy, zapożyczany. Naturaluie, że artyści uio powinni przy- 
tóm lekceważyć sobie ani autora, ani publiczności i po- 
winui role swo uależycio wystudyować — nie tak jak to 
się działo w ostatnim czasie, a mianowicie wczoraj, gdzie 
za nadto widocznie spuszczano się na suflera i o mało co 
nie wypowiedziano mu głośno swego niezadowolenia z po 
wodu zbyt cichego podpowiadania.

* Popis publiczny szkoły wloozornój Towarzy­
stwa przemysłowego odbył się w środę dnia 29 bm. o 8 
godzinio wieczorem. Około 60 uczniów rzemieślniczych, 
podz'olonych na dwa oddziały, zajęło ławy w sali Towa 
rzystwa, w którój znalazło się publiczności daleko więcój, 
niż po inne lata. Interes ten, jaki się dla szkoły budzić 
zaczyna, daje pewność, żo uznanie tego wielkiogo dobro­
dziejstwa, którem szkołę wieczorną nazwać trzeba, coraz 
więcój się rozpowszechni. Cztoroch nauczycieli z tutejs'ych 
szkół średnich, którzy przy szkole wieczornój uczą, egza­
minowali kolejno, tak ie każdy oddział w trzech przedmio­
tach się popisywał. Kto wie o tśm, ie do szkoły tój, 
mianowicie do niższego oddziału, przychodzą chłopcy — 
i to nie raz wjrostki — którzy wcale liter nie znają, ten 
muaiał przyznać, że praca pauów nauczycieli piękne przy­
niosła rezultaty. Po skończonym egzaminie przemówił do 
chłopców członek kuratoryum ksiądz lic. Chotkowski, za­
chęcając ich do dobrych obyczajów, poczem odebrało 10 
chłopców nagrody z rąk hr. Józefa Mielżjńskiego, którego 
wspaniałomyślnój subwencji prawie wyłącznie szkoła wie­
czorna byt swój zawdzięcza. Trzem chłopcom dano na­
grodę w pieniądzach, które wpisano do książeczek oszczę­
dności, ho w szkole wieczornej ma prawie każdy chłopiec 
taką książeczkę i oszczędności swoje oddaje dyrygentowi 
szkoły. — Cały ton popis wywarł na publiczności bardzo 
miłe i podniosłe wrażenie, a mianowicie i dla uczniów nio 
pozostanie bez zachęty do pilnój nauki. Dochodzą uas 
wieści, że kuratoryum szkoły wieczornój zamierza jeszcze 
urządzić szkołę niedzielną w popołudniowych godzinach i to 
dla tych uczniów, którzy w powszednie dni nie mogą się 
wieczorami oderwać od roboty. Wzywamy panów maj­
strów, żeby swój strony przyczynili się do togo, aby jak 
najwięcej uczniów korzystać mogło z tego dobrodziejstwa.

* W sprawie konkursowej A. Kratoohwilla od­
był się dnia 29 bm. w sali sądów przysięgłych pod prze­
wodnictwom sędziego okręgowego, dr. Wienera, ogólny ter­
min celem zbadania pretensji wierzycieli, których się sta­
wiło około 50. Debatowano od godziny 9 do pół do dru- 
giój. — Niebawem odbędzie się podział dochodu ze sto­
jącej do dyspozycji masy, przyczóm każdy wierzyciel otrzy­
ma 9 proc, swych pretensji. Subhastę nieruchomości przy 
ulicy Młyńskiój nr. 42 już wdrożono.

* Posiedzenie izb karnych sądu ziemiańskiego od­
bywać się będą od 1 kwietnia znowu w budynku sądu zie­
miańskiego, i to aż do oduowienia sali izby karnej, w sali 
sądów przjsięgłych. Sokretaryaty już pomieszczone są w 
w dawniejszych swych lokalach, tak, żo tylko prokuratorya 
pozostaje jeszcze na zamku.

* Asesor sądowy Neumana przy tutejszój proku- 
ratoryi przeniesiony został do sądu okręgowego w Strzel­
nie, a w jego miejsce przekazany został prokuratoryi 
asesor sądowy W i e d e m a n n.

* Staatsanzeiger zawiera przywilej na wydanie imien­
nych obligacji powiatu międzyrzeckiego aż do sumy 
315,000 marek.

* W środę widziano znowu na dworcu tutejszym 20 
włościan z prowincji, udających się w dalszą podróż na 
Berlin do Ameryki.

* Mieszkańcom Ostrowa i okolicy zwracamy uwagę 
na umieszczony drugostronnie anons p. W. Trąmpczyń- 
s k i e g o, który z dniem jutrzejszym otwiera w Ostrowie 
przy ulicy Wrocławskiój księgarnią. Przedsiębiorstwu pana 
Trąmpczyńskiego życzymy jak największego powodzenia.

* Według programu szkoły rólniczój w Szamotułach 
uczęszczało do tejże szkoły na początku roku szkólnego 70 
uczniów, w ciągu roku przybyło 33. Z tych 103 uczniów 
pochodziło 39 z Szamotuł, 58 z powiatów W. Ks. Poznań­
skiego, a 6 z powiatów pogranicznych Slązka i Prus, oraz 
1 z Berlina. W ciągu roku odeszło uczni 15, tak że 
z końcem roku liczył zakład 84 uczniów. — Grono na­
uczycieli liczyło 9 członków. Języka polskiego udzielał 
w klasach I i II (oddział I) i w klasie Ul i IV (od­
dział II) p. dr. Łopiński — w klasach kwincie i sekście 
(III oddział) p. Kielcze wski. Religii katolickiej w sekście, 
kwincie i kwarcie udzielał p. Zerbe. Z 5 uczniów, którzy 
po odbytym w dniu 28 bm. egzaminie otrzymali świade­
ctwo z ukończenia nauk, jest 2 Polaków, Łopiński Zygmunt 
z Poznania, który 4, i Szulc Stanisław z Wilczego, powiatu 
bydgoskiego, który półtrzecia roku do zakładu uczęszczał. 
Nowy rok szkólDy rozpoczyna się 17 kwietnia o godzinie 7 
zrana.

* Do gimnazyum. w Międzyrzeczu uczęszczało w pół­
roczu latowóm uczniów 174 i to 163 do gimnazjum a 11 
do szkoły przygotowawczój, w półroczu zimowóm 175 i to 
162 do gimnazjum a 13 do szkoły przygotowawczój. We­
dług religii było 21 katolików, 136 ewangielików i 18

żydów — 100 miejscowych, 75 zamiejscowych. Nowy rok 
szkćlny rozpocznie się 17 kurt ia, egzamina wstępne 15 
kwii-tnia.

* Do gimnazyum w Pile uczęszczał«. w półroczu 
btowem 268 uczniów i to 156 miejscowych, a 112 za- 
miejacowjeh — 27 katolików, 184 ewangielików, 1 dysy­
dent i 56 żjdów. W półroczu zimowóm zaś 252 uczniów, 
— 143 miejscowych, 109 zamiejscowych, — 24 katoli­
ków, 175 ewangielików, 1 dysydent i 52 żydów. Grono 
nauczycielskie składało się z dyrektora«, z 1 profesora, 
2 nauczycieli wyższych, 4 zwyczajnych, 2 pomocniczych,
1 elementarnego i nauczjeiela religii ijdowskiój. Nowy rok 
rozpocznie się 17 kwietnia.

* Do szkoły realnej w Bydgoszczy, liczącej trzy 
klasy szkoły przygotowawczój i 8 klas ezkoły rcalnój (ter­
cja i sekunda po dwie klasy) uczęszczało w półrocza la­
towóm 551 uczniów i to 472 do szkoły realnej a 79 do 
szkoły przygotowawczój. W półroczu zimowóm bjło 552 
uczniów i to 462 realietów, 90 uczniów szkoły przygoto­
wawczój. Co do religii było 34 katolików, 429 ewaugie- 
lików, 89 żydów — Polaków 15, Niemców 537; — miej­
scowych 414, lamiejscowych 138. — Do programu do- 
daua jest rozprawa dr. Osieckiego p. t : Die /ransösische 
Partei in Posen im 17 Jahrhundert und der franzö­
sische Vertrag vom Jahre 167ü.

* W ordynaoyi taczanowskiój, we wsi Lubomierzu 
odbył eię popis dzieci szkólnych dnia 29 marca r. b. — 
Ordynat hr. Aut. Taczanowski ofiarował, jak w inuych la­
tach tak i w tym roku hojny datek piomężny ua zakupie­
nie podarków dla pilnych dzieci szkóloych. Na wzmiankę 
zasługuje także, iż siostra Ordynata panna Łucya kilku­
nastu ubogim dzieciom sprawiła na zeszłą gwiazdkę cał­
kowite ubranie. Oby każda szkoła miała podobnych opie­
kunów.

* Dwóoh pilarzy, Schepogo z Klonowa i Jahna 
z Wilczych olędrów, którzy pracowali w losie pod Ri- 
szkówkioni, w powiecie pleszewskim, znaleziono w duiu 29 
bm. z rana zabitych. Jahu dawał jeszcze znaki życia, lecz 
niebawem umarł. Obydwaj pilarze mieli czaszkę tępym 
toporem lub siekierą rozbitą — Schopemu wzięto wszy­
stkie pieniądze. Pozostawia ou sześcioro dzieci, — Jabn 
pozostawia żonę.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 1 kwiotnie, sw. 
Teodory m. Wschód słońca o godzinie 5 minut 38. 
Zachód o godzinie 6 minut 31.

Długość dnia 12 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1455 Śmiorć Zbiguiowa 

Oleśnickiego, Kardynała. — 1548 Śmierć Zygmunta I. — 
1632 Sejm nadzwyczajny ostatui za Zygmunta III. — 
1640 Urodzonio Zygmunta Wazy, syna Władysława IV. — 
1831 Pogoń za Moskwą i bitwa pod Kałuszynem.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 31 marca godz. 1 min. 40. Jeneralne 
rozprawy rozpoczynają się polemiką pomiędzy Dirichle- 
tem a hr. Limburg-Stirum, Schmidtem z Zagania 
a Richterem. Prezes Kola polskiego dr. Henryk 
Szuman oświadcza, iź Polacy z 3 powodów przystą­
pili do kompromisu centrum z konserwatystami. Naj­
przód dla tego, że przez to uzyskają katolicy pewne 
ulgi; powtóre, że przez to dalsze układy z Rzymem 
staną się koniecznemi i po trzecie dla tego, że artykuł 
piąty, skierowany głównie przeciw Polakom, został 
usunięty. — Poseł Minnigerode cieszy się, iż kon­
serwatystom nadarzyła się sposobność pozytywnego 
współpracownictwa z Polakami w dziedzinie prawoda- 
wczój. Minister wyznań oświadcza, iź rząd obstawa 
jeszcze za tą formą projektu, w jakićj go przedłożył, — 
że kompromisowy wniosek Rauchhaupta budzi w rządzie 
pewne obawy, — źe jednakże zastanowi się nad tym 
wnioskiem w duchu pokoju.

Polemizowali jeszcze ze sobą Dirichlet i hr. Lim­
burg-Stirum, Stócker i Richter — poczóm przystąpiono 
do rozpraw szczegółowych. Przyjęcie wniosku nie ulega 
najmniejszój wątpliwości.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 31 marca. Cesarzewicz niemie­

cki, tak donosi Monde, ma przybyć około Wielkiej Nocy 
do Rzymu i złożyć wizytę Ojcu św. — Pan Schloezer 
otrzyma w tymże czasie swe listy uwierzytelniające. — 
Msgr. di Piętro, b. nuneyusz w Brazylii, a obecnie mia­
nowany nuneyuszem w Monachium, udał się zeszłej 
niedzieli do Wiednia, aby tamże wręczyć arcyksiężniczce 
Stefanii złotą różę, poświęconą przez Ojca św. w dniu 
19 marca.

Ostatnie wiadomości,
O des a, 31 marca. Prokurator tutejszego sądu 

wojennego, jenerał Streluikow, został wczoraj wieczo­
rem na nadbrzeżnym bulwarze zastrzelony. Morderca 
aresztowany.

Telegram
Berlin, 31 marca 1882.
Pszenica słabo
kwiecień-maj' 223,50
czerń icc-lipiec 216,—

Zyto słabo
marzec 157,-
kwiecień-maj 154,25
maj-czerwiec ■ 153,-

Oló] rzep. spok.
kwiecień-maj 55,50
maj-czerwiec 55,30

Okowita umac.
w miejscu 44,70
marzec 46,60
kwiec.-maj 46,80
maj- czerwiec 47,--
czerwiec-lipiec 47,90

Owies
kwiecień-maj 131,—

Wypow.-żyta wsp. 150
Wvpow.-okow.kw. 000.0

Szczecin, 
Pszenica spok. 

kwiecień-maj 
maj czerwiec

dnia 31 marca

228,—
220,-

Zyto słabo
kwiecień-maj 153,—
maj-czerwiec 151,50

Rzepik
kwiecień-maj —
wrześ.-paźdz. 257,—

gletdcwy
Kursa końcowa. 31 marca.

Kapitały.
Galie, akc. k. 130,75
Pr. consol. 4’/, 101,25
Posn. listy s. 100,30
Poza, listy rent 100,50
Anstr. banknoty. 170,10 
Anstr. renta złota 79,50 
Anstr. iesj 186i 121,90
Włochy . . 89,80
Ruuiuny . . 101,90
Ros. banknoty 204,90
Ros.-ang. pożyczki 85,— 
Pol. 5°/, list, zast 62,90 
Pol. lik. 1. zsst. 54,60 
Kredyty . . . 574,—
Kolej państwowa. 541,— 
Lombardy . . 242,—
Usposnb. b. s‘ale

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep, słabo 

kwiecień-maj
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo
w nrojscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
marzec

55,25
55,25

42.90
45.20
46,70

7,35



PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia $0 marca.

BAZAR. Chełmicki i Gośc:ejewa,Matecki zBieganowa, hr. 
Żółtowski » Urbanowa, hr. Żółtowski i łouą i Głu­
chowa, Swioareki z familią i Jaszkcwa, Dziembowski 
z Wrocławia, Żychliiski z Twardowa, Ciorba z Kra- 
jewic, Niomojowski z Jedlca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Bętkowski z No­
ży ctyna, Daszk ewicz z Olszowy, Kapłan z Wrocławia, 
Gorsiyński z Raciborza, Komorowski z Nakla, Domań­
ski z Królestwa Polskiego, Sawicki z Śremu, Fiedler 
z Lcszua.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR __

dnia 31 marca 1882. piękny średni | icśled.

Psiceiiua..................... 160 kilogr. 21 80 20,70 19 50
Zjto ...... 15 60 15 80 15 —
Jęountaft..................... 14 90 14 — 13 60
Owi®«.......................... « 15 60 14 ¡60 14 —
Groch wną®y .... 17 20 17 — 16 70
Gruch u a ¡ auiit. . 14 8t) 14 ¡30 14 20
KartłJJe .... • QÖ 40 3 ¡20 3
Wyka.......................... 15 70 15 '80 14 70
Lubin żółty .... - 16 80 16 j 10 14 80
i ubm uioi-ioski . . . 15 70 15,10 13 80
Rzepik zimowy . . . — . - — — —
iisep zimowy .... - — — 1 —

Austr. not, banków 169.80, 
bsakowe noty 205,20 marek.

Polskie likw iiłty 54,75, Rosyjskie

Bydgoszoz 30 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszeuica słabo, jasuo-cienna 195 — 204 pl., ciemniej­
sza i szkl.eta 205—216 poślednia —,— płac.

Zyto niżej, w miejscu krajowo piękne 153—156 pŁ, po­
ślednie - , - płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—155 płac, 
wielki i drobny 140—150 pic.

Owies w miej», u 140 150 pl 
G i ech wrzący 180 200, na paszę 145 150 
Okowita za 100 litr, a 100"/, 42,75 -42,75 pl

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 31 marca 1&.2 
Okowita (z beczka) pr. 100 I. — 10.000' 

powiedziano----- , litrów, eona wypowiedzeń!
marzec 43,00, kwiecień-maj 44,20, ___
sierpień 40,50, w miejscu bez beczki 43,20

Trallas. W y - 
43.60 marok, 

45,30, lipiec 46, -,

mir. n «■»iarrs-1-wf i'

S ot ? «»zdunie giełdo w o. — Poznań 31 marca 
4’/. listy zastaw nu poznańskie 100,30. 4*/0 listy reutuwe pozn 
100.30. 5’/, powiatowe obligacje 104,50, 4powiatowe
obligacje , S *(,’/„ śląrkio listy zastawne —,—, 4'7O
górląski# listy ront. 100,60. Kwilocki, Potocki 8p (Bank rol­
niczy) —, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie aprytuwo 59,—. Po­
znański bank prowiiicyoualny 122.—-. 4<‘,„ potyczka państw. 
100.—. 4■/,’/. pru.d.a . uijczka ukousolid. 104.70. 3’/^°/,, oblig. 
długu 98,60. Marchijsko-pozn. 87,60. Marclnjsk.-pozu.
k. i. 5’/. akc. nl.l. 119,—. Starogra-lzlo-pozu. k. ż. 103,— .

Wrocław 30 marca 1882
Koniczyna do Biowu czerwona potw.. stara pośle­

dnia 20—26, średnia 26—30 , piękna 31—36, najpiękniejsza 
37 —40 in., nowa poślodnia 85—38, środtr.a 39 44. piękna 45 
do 50, najpiękniejsza 51-58, biała niozm.. poślodnia 30—36 
średnia 38 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 -74 m.

Zyto (sa 2000 funt.) niłej, wv»ow. —,— cen».. Ceua 
wypowiedziana —,— iąd., marzec 155,— iąt., uiarzoc-kwio- 
u'oii 155 żąd., kwiecień-maj 155,50 iąd., 155 płc., maj-czerwiec 
156,50 żądano, czorwioc-lipioc 158,— żąd., wrzesień-paździor- 
nik 152 żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., na marzec 215 iąd.
Owies. Wypowiedz.----- cent., na marzec IM,— ią.j

na kwiecień-maj 133.— plac, i iąd., maj-czerwiec 136,— iąd." 
czerwiec-lipiec 137,50 żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., marzec 268 iąd., — pl.
Olej rzepie wy bez in., wypow. — cent, w miejsca 

56,50 żąd., pl., marzec 55,— żąd., — płc., marzec-kwi».
cień 55,— żąd.. płac., kwiecień-maj 55.— iąd., 54,50 p|,
maj-czerwioc 55,50 iąd, wrzesień-pażdziornA 55,50, październik- 
listopad 56,— iąd.

OJk owita słabiej, wypowiedziano —,— litrów , w miej, 
sen płac. , marżo-- 43,80 płac., marzec-kwiecień 43 80 plc> 
kwiecień-maj 45,20—45,10 płacono, maj-czerwiec 45.40 iądano, 
czerwiec-lipiec 46 płac., lipiec-sierpień 47,20 -10 plac., sierpień, 
wrzesień 47,30 płac., wnesień-październik 47,— płac., paździei. 
uik-listopad 47,— iąd.

Cena wypowiedziana na 31 maroa: żyto 155. - mrk., 
pszenica 216,— m., owios 134,— mrk., rzop 268 mrk., olej rze- 
piowy 55,—, okowita 43,80 mrk.

ilo a i e w u słaby obrót, czerwona apok.
52 56 60 matek,- mai o nom. za 50 

kilogr. 47 -56 65 —73 mrk. wyborowe gatunki wyżej.
Ma k u c li y a i e in.

7,30—8,60 mrk.

Koniczyna 
za 50 kilogram. 46

rx. wyuorowo guuuuu wjaoj. 
słabo za 50 kil. 8,8) —9,Od in , obce

BARANKI
i jajka cukrowe różnej wiel- 
kożei poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań Stary Rynek. (596)

Z duleut 1 kwietnia rb. otwie­
ram na wielostronne życzenie

instytut

gry na skrzypcach.
Tylko utalentowani i elementarne 
początki posiadający uczniowie jako 
toż uczennico przyjmowani będą. 
Ubogim uczniom bezpłatnie. Bliższo 
szczegóły przy Wilhelmów skiń) ni 
nr. 21 pomiędzy 11 a 1. (628)

N. Biernacki.
Najprzedniejszą świeią ,

oliwę prow.
poleca w więk. i inuiej- 
M%ych Ilościach ((538)

W. Becker
plac Wilholmowuki 14.

Z dniom Igo kwietnia otworzyłom w O.stro- 
j wie przy ulicy Wrocławskiej (641) ♦♦

Ilia wygody mych Szanownych Odbiorów znajdują się na W. Ks. Poznańskie, Prusy i Sltązk 
czapli mego fabrykatu w uiżój wymienionych miejscowościach i to po ceule f»bry««uój. Podając to <łt> 
winiłom ści polecam siebie i niżej wynuouion" składy łaskawym względom Szan wnej Publiczności, ręcząc u 
rzetelną i skorą usługę. (495)

<J. Adamski9 Poznali, Bazar,
• ¡6
♦♦ skład materyalów piśmiennych, wypozy- *♦ 
** czalnią książek, skład rycin i muzykaliów
♦ pod firmą

k W.A.TRĄMPl______ :
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym ♦♦ 

względom Szan. Publiczności, z mej strony zape- ♦ 
J wniam skoro i sumienne wypełnianie udzielonych J 

♦♦ mi zleceń.

h WloMrz Antoni Trąinpczyński. r

«
♦

♦♦

Na Święta Wielkanocne
polecani

Baranki i jajka cukrowe 
Baby podolskie 
Mazurki Warszawskie 
Mazurki paryzkie 
Maczek kolorowy 
Kwiaty do strojenia.

Proszę o wczesne zamówienia.

Baranki i jajka wielkanocne y

(513)

kwiatki i inne przystrojenia,
cykatę genueńską <"W8

poleca jak najtaniej (599)

S. SOBESKI (Bazar). 
Na Święta Wielkanocne!!

w Brudnicy Z/l‘r. (Strussburg) u p. 
J. Gończa,

w Biskupcu Z/l‘r. (Bigchoffswerder) 
u p. M Friodlcndura,

w Burku u p. S Springera, 
w Brunicii Z/Pr, 11 ii. Kętrzuuki, 
w Buku u p. M. Siuuluuńsk ogo, 
w Itydgcszczy u p. J. Sohultzo jun. 
w Bytomiu (ł/Śl. u p. J. Bolmera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z Pr. u p. J Zuroinby, 
w Cliojniciicli Z/Pr. u p. A. Aron- 

bniinii i u p. 3. Bornsteins Wwa, 
w Czarnkowie 11 p. E. Szukalskiój. 
w Czempiniu u p. S. Sliwiń. kiego,
w Gdańsku u p. J. Gliniockiogo. 
w Gniewie Z/Pr. (Mowo) ,u p. It.

Lenikego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p J. Kaustmiinna. 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grubonie u p. J Skuteckiego, 
w Grodzisku u p M. Ab xatidro-

wicza.
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszką Klosogo,
w Inowrocławiu u p. C Wallors- 

briinna,
w Janówcu u p. M. Baora, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiogo, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p. 

M. Czarlióskiogu,
w Kcyni u p. A. Schiinock, 
v Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 

w- Kórniku u p. C. Simkowskićj, 
w Koronowie (Crono a/B.) u p. A.

Borny 1 u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p. 

L. Czarnowskiego,

B. Pawłowskiego, 
p. T. Mikluezu-

w Kościanie u p. 
w Kostrzynie u 

wskiogo.
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Koźminie u 11. M. II. Molla, 
w Krobi a p K Górskiogo. 
w Krotoszynie u p. M. Schmuckl ra 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeń-

skiogo,
w Lidzbarku Z/Pr. (La tonburg) 

u p. W. Barańskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Lonbau) u p. 

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Łabiszynie u p. A. F. Burako­
wskiego,

w Łasinie Z/Pr. (Loasen) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymieścic 11/D. (Neuniark

W/Pr.) u p. J. Asehera i u p. B. 
M. Bernstoinn Syna,

w Ostrowie u p A. Leji i u p.M. 
Pineussa.

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzycku 11 p. M. Lisano a Wwy, 
w Ostrzeszowie h p. W. Mirwoga. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Majo- 

wicza,
w Poniecu u p J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlcra,

w Radzynie Z/Pr. (Rehdou) u p.
C. Górnaąo,

w Iławlezu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sempolnle Z/Pr. (Zempolburg) ą

p. A. Mondolsolina, 
w Śremie U p. R. Abrahama, 
w grodzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X Majornwicza. 
w Śwleeln Z/Pr. u p. Hirschborg«, 
w Skarszewach Z/Pr. (S lioonocl)

u p. A Ktt»zubowskiogn, 
w Szamotułach u p II. Skrzypczyk

skiogo,
w Sztumie Z/Pr. up. J. S. Behrendta 
w Szubinie u p. J- llorza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

skiogo.
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargausra. 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Brieson) u p.

J. Loewoiuborga,
w Wągrówcu u p. M. Włócse. 

wskiogo i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filcbno) u p. J An­

so hel,
w Wolsztynie u p. C. Loowonthala 

i u p. T. Wlazłowskiego.
w Wronkach u p. J. Krzyiankio-

wieza,
w IV. Śliwicach Z,Pr. u p. P. Za-

górskiego,
w Wsześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albruchtstr. 1 u 

E. Bisehofl Wwy, 
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p. 

M. ltutza,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały,) 
w Zblewie Z/Pr. (Ho>h3tuobluu) u

p. J. Ci'|il wskiogo, 
w Żerkowie 11 p. S. Borowińskiogo, 
w Żninie u p K Starka.

P-

A. W. Zuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrow i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

XXXXXXXMXXXXXXXXXXXXXX
| J. Masadyński, |
Xmisio garncarski w PogąasiuM
|j Piekary nr. 23 ||

poleca swój bogato zaopatrzony (208)

1 Skład 1
| białych porcelanowych *
M «U -&J

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI

Baranki i jajka cukrowe w wiel- 
J? kim wyborze, wg

8g
kim wyborze,

Maczek kolorowy 
Jg Mazurki warszawskie każdej wiehśś £ 
jg kości,

Cukry deserowe,
#1 Karmelki,
^ Czekoladę do gotowania

1 poleca cukiernia

• E. Adamskiego,
Wrocławska ul. nr. 1.
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C.ADAMSK1
POZNAŃ 
BAZAR.

Mazurki Warszawskie
z wybórowem nadzieniem po 1,50, 2 i 3 mrk. poleca 
cukiernia (602)

A_ntoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.
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o© J. Zeyland

©° FABRYKA
a iO skład mebli,O luster, marmurów i robót wy- O ściełanych od najprostszych do
© „ najwykwintniejszych.0’ Za trwałą i gustow ną ro-

2 sucńeS° doborowego 
—materyału wykonaną wszelkie O daję poręczenie.
_© Ceny rzetelne, umiarko- 
© wane.

© Wyroby własnego wyna- 
lazku: biurka mechaniczne,

W j. Zeyland®©
ROBOTY

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, W
'Vz . posadzki, boaźerye, okna wy- © 

: Ai : stawne, urządzenia i roboty ©
, kościelne przyjmuję, wykony - Q 
wam za pomocą siły parowej

jf-A jak najspieszniej i po części 
iW mam na składzie.

Wi-ndir -H-hłiillPffł) WVna- Wmam na składzie.
Wyroby własnego wyna- _

lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi, © 
drzwi najnowszej konstrukcyi. ©

O krzesła z posuwalnem siedze- >«7. m /«Kfe Rulety na taśmach stało- 4^
mcm. (121) 4© Wielkie Karbary 40. WyCh.
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z niej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą. 
Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi­
sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa­
brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła-
szam takowe za podrobione.______________

Tow. ku wspier. urzędn.
gospod. w W. Ks. Pozn po­
leca p. p. pryncypałom (639)
urzędników »

kawalerów i żonatych. Zgło­
szenia przyjmuje Sekretarz Za-_ 
rządu Głównego WPan K Ko­
szutski w Poznaniu, ul. Mała 
Rycerska 2. Pośrednictwo 
bezpłatne.________ ______ _

Młody człowiek
z lepszem wychowaniem, uczęszcza­
jący do gimnazyutn lub chcący «« 
udać na uniworsytot nie mając fun­
duszu znajdzie wszelkie utrzymanie 
u pewnego państwa wo Wrocławiu 
bezpłatnie. Fotografią należy przy­
słać do Ekspedycji anonsów Ł. 
Kabalha M. N. 294. Wrocław 
(1!rcBlau) CarlitT. 28._______ (64£)

Antoniego Pfitznera
poleca na Święta swój znaczny skład win węgierskich na 
boczkach i butelkach — beczkę począwszy od 180 ma­
rek za 130 litrów aż do 600 marek, na litrach od 1 
m. 50 fon. najlepszych i najstarszych gąsiorków po 3, 4 
6, 9 i 15 marek. (642)

Z uchyleniem abonamentu.
Teatr polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.

W sobotę, dnia 1 kwietnia 1882.

BENEFfS EMMY SCHURRER.
(637) Po raz pierwszy

Opera w 3 aktaoh a 4 odsło ach. Muzyka J. Offenbacha.

€
OSOBY:

Dou A' dreas de Ribe.ra, vico-król Peru . 
Hr. do Panatelks, 1-szy szambel-n . .
Don Pedro de Hynoyesa gubernator Limy
’farapot.........................................................
Manuolita
Brambilla 
Pras inella 
Ni netta 
P- r ehola 
Piąuil o 
Guadalf na 
Berginella 
Alastriila
Notaryusz pierwszy..........................................
Notaryusz drugi...............................................
Gość chudy.........................................................
Gość tłusty.........................................................
Stary więź eń...............................................
Dozorca więzienia..........................................

Panowie — damy — goś.io — lud 
Ceny miejsc zwyczajne. — Początek o

damy dwuru

rewacy uliczni

kuzyiki ą/jzymujące oberżę

pan Jejdo. 
pan Fel ński.j 
pan E naz orn. 
pan Józefowicz, 
panna Filiszewska. 
panna Kowalska. 
pii.ua Berger, 
panna Grodzka, 

j Emma Schiirrer. 
Ipan Turc yński. 
(pani Kasprowicz, 
¡panna Filissewska. 
(panna Bitkowska 
pan Ostrowski, 
pan Majdrowicz. 
pan Sosnowski, 
pan Lisiecki, 
pan Linkowski. 
pau Skóraczowski. 

— dopedenci. 
godzinie 8 wiecz.

>
BI

na porę wiosenną, i latową polecamy po cenach umiarkowanych

Dom. Gądki mają na 
sprzedaż 2000 centnarów

perek
Borkendorfskicb
z odstawą na dworzec kolei żeL 
w Gądkach.

fffiegtrgega sh
przed kupnem pretensji 153 tal- 
3 sbr 9 fen. do majątku położo­
nego w Lusowie pow. poznali?*1 
(poczta Sady) pod nr. 17 nalo«p 
cój rzekomo do Konstancyi r". 
lak z domu Pletruszyńskl, ffdjz 
suma ta już jest wypłacona. t

Jan Pietruszyński.

Bazar-
Nakladom i drukiem Jarosława Loitgeóra w Poznaniu.

pii.ua
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